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TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ 

Rozpuszczalna w wodzie próchnica 
w kompostach.

Od wieków praktykowany sposób przylotowy- je się znacznie mniejszymi ilościami ziemi, i to 
wania kompostów polega na przekładaniu warst- torfem lub starym kompostem, i dodaje się do 
wami ziemi resztek roślinnych, odpadków ku- tego pewną ilość obornika. Przerabia się kom- 
chennych, chwastów, opadłych Mści etc. Mate- post w porze cieplejszej, dbając o jego wilgot- 
riał taki, przerabiany rocznie .2-3 razy, staje się ność przez zlewanie gnojówką lub wodą. Kom- 
zazwyczaj po trzech latach gotowy do użycia. Za- post, należycie pielęgnowany, jest jako nawóz 
wartość pokarmowa tak przygotowanego kompo- już po 8-10 miesiącach gotowy do użycia. Szcze- 
stu jest niedużą, to też używa się go w dużych gółowy opis przygotowania kompostów czytelnik 
ilościach 200— 400 q, albo i więcej na 1 ha łąki, znajdzie w  mej książce; „Nawozy wytwarzane 
pola luib ogrodu. Kompost taki służy także do na- w gospodarstwie" (Książnica dla Rolników, cena 
pełniania skrzyń inspektowych. Koszty przera- 2,40 zł.) Bardzo cenne są uwagi St. Karłowskie- 
biania i wywożenia kompostów są duże, chociaż go, dotyczące przygotowywania czynnych kom- 
czynności przerabiania, jak i wywożenia wyko- postów.*) Kompost tak przygotowany jest zna- 
nywuje isię w czasie wolnym od innych prac. komitym środkiem nawozowym, nie nadaje się

Atoli w latach ostatnich zwrócono uwagę na natomiast do inspektów. Należy przeto rozróż- 
możność przygotowania w krótszym czasie kom- niać „ziemię kompostową" od „kompostu nawo- 
postów znacznie treściwszych, znacznie inten- zowego". W  składzie chemicznym różnica pole- 
sywniej działających na rośliny i dlatego t a ń - ---------------
szych W  użyciu. Komposty takie przygotowuje *) St- Karłowski —  Praktyczne wskazówki racjonalnego

się W ten sposób, że materiał roślinny przysypu- zakładania i stosowania kompostów, Poznań 1936 r.
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ga na tym, że „ziemia kompostowa" zawiera 
małe ilości ciał gnilnych, redukujących, nato­
miast nie zawiera zupełnie rozpuszczalnej próch­
nicy, gdyż cała ilość próchnicy jest strącona, 
w stanie „g e l"; kompost jest wtedy „ziemią", 
w której można hodować rośliny. Natomiast 
„kompost nawozowy" zawiera dużo ciał gnil­
nych i dlatego może być dany roślinom w nie­
wielkiej ilości, tak jak obornik, jako środek na­
wozowy. Kompost ten zawiera znaczne ilości, a 
mianowicie 0,04 —  0,14%, rozpuszczalnej próch­
nicy, której zawdzięcza swą aktywność wobec ro­

z powodu posuchy dopiero 21 dnia po 
wzejściu roślin, które przymotyczono zaraz 
po rozsianiu. Zastosowano dawkę 50 q 
na 1 ha, powierzchnia poletek wynosiła 25 m2 
w 5 powtórzeniach. W  jednej kombinacji dano 
nawozy mineralne, odpowiadające ilości składni­
ków mineralnych, zawartych w najbogatszym 
kompoście I, przy czym azot dano w formie siar­
czanu amonowego.

Zwyżki osiągnięte na skutek działania kom­
postów, względnie nawożenia mineralnego ilu­
struje tabela I.

l a b e l a l

Z w y ż k a  z i a r n a  w k g/ar.
N a w o ż e n i e O w i e s J ę c z m i e ń

W»/o ■w g/ar ziarna słomy ziarna słomy

kompost I .........................................
kompost I I .................................
kompost 111 . . • •

0,085% 
0,040% 
0 ,020%

42,5
20,0
10,0

4
2
0,8
2,0

8
4,8
3.6
5.6

4.8
2.8 
1,6 
5,6

5.6
3.6 
2,4 
7,2

ślin. To też doświadczenia wykazały, że wy­
starcza takiego kompostu dać pod rośliny 50 q 
na ha. Przy zawartości 0,1% rozpuszczalnej 
próchnicy dajemy je j wtedy około 5 kg na 1 ha. 
Próchnica, jako substancja stymulująca, pobu­
dza rośliny do wytwarzania- korzeni przybyszo­
wych i przyczynia się do podniesienia plonów. 
Komposty wspomagają intensywnie efekty, któ­
re uzyskujemy np. przy pielęgnacji zbóż. Dlate­
go też opracowaliśmy obszerniejszą syntetyczną 
pracę na temat znaczenia pielęgnacji posiewnej 
zbóż*), gdzie czytelnik znajdzie opis.warunków 
działania czynności pielęgnacyjnych. Dodatek 
kompostu potęguje efekty pielęgnacyjne. Teoria 
ta znajduje potwierdzenie w- sizeregu doświad­
czeń.

Zależność wartości produkcyjnej kompostów 
od zawartości rozpuszczalnej w niej próchnicy 
stwierdzono w doświadczeniach, przeprowadzo­
nych w r. 1935 przez dr. J. Wojciechowskiego i 
A. W ilską.**) Doświadczenie wykonano z jęcz­
mieniem i owsem na glebie piaszczysto-glinia- 
stej z podglebiem mocnej gliny na głębokości 60 
cm (można tę glebę zaliczyć do średnio mocnych 
szczerków, pH =  5,7). Do doświadczeń użyto 3 
kompostów o zawartości rozpuszczalnej próchni­
cy i  _  0,085%, I I  —  0,040%, I I I  —  
0,020%, które wysiano w dzień dżdżysty,

*) B. Niklewski i J. Dmochowski —  „Posiewna pielę­

gnacja zbóż". Gazeta Rolnicza. Nr. 7 i S z 1937.
'**) Jan Wojciechowski i Anna Wilska. Wartość produk­

cyjna kompostów. Racz. N. R. i L. T, 36, 1936.

W  działaniu poszczególnych kompostów wi­
dzimy dość ścisłą współzależność między ilością 
rozpuszczalnej próchnicy, a zwyżkami plonów- 
Natomiast podobnego stosunku nie zauważono 
z azotem. Na podstawie powyższych cyfr przy­
jąć można, że 1 kg rozpuszczalnych związków 
próchnicznych daje przeciętnie 100 kg ziarna i 
240 kg słomy owsa, a około 140 kg ziarna i 180- 
kg słomy jęczmienia. Jeżeli zważymy, że 1 kg 
azotu saletrzanego daje przeciętnie zwyżkę 20 
kg ziarna, to efekty wywołane próchnicą wyda­
ją się nadzwyczajne. Działanie to tłumaczy się 
wytworzeniem piętra korzeni przybyszowych 
przy samej powierzchni glebowej ; dzięki tej sty­
mulacji roślina zareagowała zwiększonym plo­
nem słomy i ziarna. Sądzę, że pokarmy zawar­
te w  kompostach w pierwszym roku nie odegra­
ły żadnej roli. Były one przecież zawarte w for­
mie nierozpuszczalnej, mało dostępnej dla ro­
ślin. Zresztą termin wysiewu był zbyt późny, by 
rośliny z tych pokarmów mogły korzystać. Dla­
tego porównanie działania soli mineralnych 
z kompostami jest niesłuszne, gdyż są to fiz jo ­
logicznie zupełnie odrębne zjawiska. Wprowadze­
nie soli mineralnych do doświadczeń może jedy­
nie służyć dla charakterystyki wyczerpania po­
karmowego gleby. Przy owsie działanie soli mi­
neralnych było znacznie słabsze aniżeli kompo­
stu I-ego, przy jęczmieniu było ono nieco sil­
niejsze.

W  roku 1936 wykonano wiele doświadczeń 
w różnych zakładach doświadczalnych z kompo­
stem, wyprodukowanym na polu Zakładu Fizjo­
logii Roślin i Chemii Rolnej U. P. Analiza tego
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T a b e l k a  II

B u r a k i  c u k r o w  e w kg/ar. Buraki pastewne w  kg/ar
N a w o ż e n r e S i e 1, e c O p a t ć w i e c :z d a n ó w

korzeni liści korzeni liści korzeni liści

Bez n a w o z u ................................. 192,2 92,0 450,6 270,6 366 120

50 kg kompostu na/ar 264,4 122,4 476,4 270,8 400 124
25 „  „  „ . . . 232,0 118,8 468,2 283,8 394 136
P K  N tyle ile w 50 kg Kompostu 220,8 97,2 469,6 298,8 416 130

., ., „  25 „  . . 197,2 95,6 463,8 276,8 406 138

J ę c z m i e ń kg/ar O w i e s kg/ar
N a w o ż e n i e B i e n i a  k o n i e Z e m ł o s ł a w Z d a n ó w

ziarna słomy 7 i a r n a słomy ziarna słomy

Bez n a w o z u ................................. 11,4 13,0 12,2 28,4 15,4 30,8
50 kg kompostu na/ar . 13,4 13,6 15,0 32,2 17,1 34,2
25 ,, ,. „  . . . 12,6 14,0 13,6 29,0 16,2 32,4
P K N tyle ile w 50 kg kompostu 16,8 17,6 16,6 30,0 18,2 36,4

,, ,* ,, 25 , ,  . , 16,4 16,8 15,0 26,8 17,0 24,0

kompostu nawozowego wykazała 37,28% wody, 
azotu ogólnego 0,329%, azotu amoniakalnego 
0,003%, azotu aminowego 0,036%, tlenku pota­
sowego K 20 —  0,47%, kwasu fosforowego 
0,252%. Rozpuszczalnej próchnicy było 0,073%.

Kompost dano w dwóch kombinacjach po 50 
i 25 q na 1 ha; w dwóch dalszych kombinacjach 
dano sole mineralne, odpowiadające zawartości 
owych dawek kompostowych. Wyniki tych do­
świadczeń ilustruje tabelka II.

Kilka doświadczeń nie wykazało żadnej reak­
cji; większość doświadczalników jeszcze nie na­
desłała sprawozdań. Sprawozdania szczegółowe 
będą ogłoszone na innym miejscu. Działanie 
kompostów polega na pobudzeniu roślin do sil­
niejszego rozwoju korzeni, zwłaszcza przy samej 
powierzchni glebowej, gdzie cząstki kompostu 
zetknęły się z roślinami; zjawisko to podobne 
jest do efektu, jaki wywiera pielęgnacja posiew- 
na zbóż na rośliny.

Ponieważ w opracowaniu*) licznych, około 
200 doświadczeń, wykonanych w Polsce, stara­
liśmy się dokładniej sprecyzować warunki, przy 
których zabiegi pielęgnacyjne zbóż dają wyniki 
dodatnie, przeto można na tej podstawie łatwiej 
ustalić warunki, w jakich liależy się spodziewać 
dodatniego wyniku kompostowania. Tak zresztą, 
jak każdy inny czynnik produkcji, tak i próch­
nica działać będzie tylko w pewnych sprzyjają­
cych warunkach.

Dotychczasowe w  r. 1935 i 36 przeprowadzo­
ne doświadczenia pozwalają się zorientować, ja­

ką rozpuszczalna próchnica może wydać produk­
cję.

5 q kompostu, jako dawka na 1 ha, wydały 
następujące zwyżki:

T a b e l a III

Pr
zy

 
li

oś
ci

 
ro

zp
. 

p
ró

­
ch

ni
cy

 
w

 
kg 

na
 

ha

Doświadczenie R o ś l i n a

Z w y ż k i  
w q/ha

v . ' ziarna słomy

4,25 kg Wojciechowski Owies 4 8
2,0 „ Wilska 2 4,8
1,0 „ 5 J 5 J 0,8 3,6
3,65 „ ?> 1,7 3,4
4,25 „ Wojciechowski Jęczmień 4,8 5,6
2,0 „ Wilska *5 2,8 3,6
1,0 „ *5 1,6 2,4
3,65 ,, Beniakonie J? 2,0 0,6
3,65 „ Zemłosław 5’ 2,8 3,8

korzeni liści
3,65 „ Sielec buraki cukr. 72,2' 30,4
3,65 „ Opatów »  *> 25,8 0,2
3,65 „ Zdanów „ past. 34,0 4,0

*) B. Niklewski i J. Dmochowski 1. c.

W  korzystnych warunkach wysoko warto­
ściowy kompost w dawce 50 q wydać może 
2 — 5 q ziarna na ha lub do 70 q buraków.

Przeciwnicy tej metody podnosić będą zarzut, 
że takie zwyżki plonów osiągnąć można pewniej 
i łatwiej saletrą, tym bardziej że produkcja wy- 
sokowartościowego kompostu, jak i jego rozwo­
żenie, wymaga także pewnych kapitałów. Jeżeli 
temu zagadnieniu poświęciliśmy tyle pracy nie 
tylko ze względów naukowych, ale i przez wzgląd 
na praktykę rolniczą, to dlatego że w Polsce jest 
dużo gospodarstw tak ubogich w środki pienięż­
ne, że saletry nabywać nie mogą, a przede 
wszystkim dużo jest małych gospodarstw, które
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mają nadmiar sił roboczych; w takich gospodar­
stwach metoda ta może mieć duże znaczenie.

Wobec tak przygotowanej pracy przez Zakład 
Fizjologii Roślin i Chemii Rolnej U. P. obecnie 
jest rzeczą doświadczalnictwa polskiego dokład­
niej określić warunki; w jakich kompostowanie 
różnych roślin, tak zboża, jak i okapowych, dać 
może zwyżki plonów. Również wskazane będzie 
dokładniejsze opracowanie metod dla przygoto­
wania wysokowartościowych kompostów.*)

* *
*

Dorobek naukowy, streszczony pobieżnie w 
powyższych artykułach, stwarza dla właściwej 
gospodarki próchnicowej realne podstawy, któ­
rych dotychczas było bralk, mimo że w ostatnich 
latach, zagranicą jak i u nas, dla te j sprawy ro­
biono dużą propagandę.

Jeżeli w  badaniach okazuje się, że pewne

Bor—a zgorzel serc 
zgnilizna buraka.

Z każdym niemal rokiem przybywa rolnic­
twu nowa zdobycz, nowy środek zaradczy, pro­
wadzący do opanowania jakiejś przeszkody pro­
dukcyjnej, a nawet klęski. Dotąd mamy je­
szcze takiego szkodnika, jakim jest np. t. 
zw. chwościk buraczany, (Cercospora beti cola), 
który bezustannie czeka jeszcze bezkarnie na 
swego pogromcę. Inaczej rzecz się ma z t. zw. 
zgorzelą serc i suchą zgnilizną buraków.

Najczęściej ten chorobowy objaw, który da­
lej opiszemy, przypisywano -owładnięciu rośliny 
buraka przez mikroorganizm, zwany: „Phoma
betae“ , ponieważ na wszystkich obumierających 
częściach buraka można było stwierdzić pod mi­
kroskopem rozwijające się kultury tego grzyb­
ka. To też do niedawna jeszcze za mikroorga­
nizm zgorzeli korzeniowej u młodych siewek bu­
raka był uznawany „Phoma betae“ , gdyż jego 
zarodki najwięcej można było stwierdzać wła­
śnie na tych brunatniejących a potem czernie­
jących korzonkach. Wkrótce jednak przekonano

*) Byłoby pożądane, żeby yr Polsce choć jeden Za­

kład Doświadczalny wyłącznie zajmował się zagadnieniami 

próchnicy i obornika. Do tego celu znakomicie nadawałby 

się Dział Chemiczno-Rolniczy Instytutu Naukowego w Byd­
goszczy.

związki próchniezne wywołują u roślin stymula­
cję, objawiającą się w pokaźnych zwyżkach plo­
nów, to nie wątpię, że konsekwentnie kontynu­
owane badania wpłyną na kierunek nawożenia 
roli. Na razie orientacyjne doświadczenia upraw­
niają do przypuszczenia, że maksimum produk­
cji, uwarunkowane klimatem i właściwościami 
roślin uzyskać można tylko przez harmonijne 
zastosowanie obu czynników produkcji t. j. 
składników mineralnych i próchnicy. Poziom 
produkcji roślinnej na ziemiach polskich jest 
obecnie jeszcze bardzo oddalony od owego ide­
ału maksymalnej produkcji, gdyż stan uprawo­
wy i nawozowy naszych ról jest głównym czyn­
nikiem hamującym produkcję. Dlatego sprawy 
nawozowe mają dla rozwoju naszego rolnictwa 
decydujące znaczenia.

Prof. dr. B. Niklewski. 
Poznań, Sołacz w lutym 1937.

i sucha

się, że „Phoma betae“ występuje właściwie na 
wszystkich obumierających częściach buraka, 
więc nie tylko na jego korzeniach, ale i na li­
ściach oraz na sercach. Z tą chwilą uznano, że 
grzybek ten nie jest pasożytniczy, ale raczej sa- 
profitniczy, t. j. rozwijający się już tylko na 
obumarłych z innych przyczyn częściach bura­
ka. Wraz ze stwierdzeniem tego faktu poczęto 
z innej strony spoglądać na t. zw. zgorzel serc 
i suchą zgniliznę buraka.

Pierwsze oznaki tej choroby ukazują się dość 
późno po siewie, bo dopiero w lecie, t. j. w lipcu 
lufo w sierpniu, zatem wtedy kiedy są już ukoń­
czone przerywki, pielenia i obsypki. Zależnie 
od pogody choroba ta pokazuje się wcześniej lub 
później, ale najbardziej sprzyjającymi dla niej 
warunkami meteorologicznymi są te, gdy po 
chłodnej i deszczystej wiośnie nagle w  lipcu na­
staną upały i susze. Początkowo pojawia się pew­
ne pokręcenie listków serca buraczanego. 
Listki te odwijają się na zewnątrz, na 
razie jednak ich zabarwienie jest normal­
ne. Pilne zbadanie tej kędzierzawości li­
ści ujawnia, że nie mamy do czynienia 
ani z mszycą, ani z pluskwiakiem, których u- 
szkodzenia liści także wywołują skręcenie się 
tychże. Wkrótce serca buraków zaczynają się 
zabarwiać brunatno, a wreszcie, i to dość szybko,
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na czarno —  pozatem obumierają,, podczas gdy 
większe, zewnętrzne liście są nienaruszone. Po­
woli i te zaczynają żółknąć i usychać. Rzecz pro­
sta, że gdyby nawet burak powrócił z tego 
stanu do normalnej wegetacji, to już nigdy w 
jesieni nie da ani pełnego zbioru, ani pełnej cu- 
krowości. I  tak, gdy burak zdrowy wykazywał 
około 18 %  cukru, to taki sam egzemplarz scho­
rowany miał tylko 12 %. Różnica zatem olbrzy­
mia. W  tym samym stosunku odbija się ta cho­
roba buraka na plonie, bo jakkolwiek po zamar­
ciu serca buraka nieraz liczne rozetki przybyszo­
we, powstające ze śpiących oczek zielonej głów­
ki buraka, nadają ku jesieni polu buraczanemu 
pozór żywotny, to nie potrzeba tłumaczyć tego 
rolnikowi-praktykowi, że takie buraki nawet 
50 % normalnego plonu nie dadzą, a dla cukrow­
ni nie mają żadnej wartości.

Gdy dzięki zasługom Krugera i Wimmera, 
głównych, długoletnich badaczy zgorzeli serc bu ­
raka, ustalono wreszcie, że ta choroba nie ma 
żadnej styczności z jakimkolwiek mikroorganiz­
mem w ogóle, a z „Phoma betae“ w szczególno- 
•ności, stało się pewne, że je j przyczyny szukać 
należy wzaburzeniach w odżywianiu się buraka, 
czyli że przyczyna jest wyraźnie tylko natury 
fizjologicznej. Z tą chwilą rozpoczęła się żmud­
na praca najpierw pracowniana (wazony), a po­
tem połowa (poletka doświadczalne). Rzecz pro­
sta zwrócono się tu przede wszystkim do sprawy 
nawozowej, zatem, ustosunkowania głównych jo­
nów: KsO, P 20 5 i N. Liczne i Avieloletnie badania 
nie dały tu jednak żadnej ścisłej odpowiedzi. Jak 
ogólnie wiadomo, pola folwarków, znajdujących 
się w bliskości cukrowni, a zwłaszcza tych, które 
należą do tej samej spółki akcyjnej co sama fa ­
bryka, są zwykle nadmiernie przenawożone t. zw. 
„szlamprasem“ , zawierającym olbrzymi odsetek 
wapna. Okazało się, że właśnie przesycone wap­
nem pola wykazywały to schorzenie buraków, 
więc uczeni zaczęli w  dalszym ciągu czynić bada­
nia, biorąc pod uwagę odczyn gleby, to jest t. z w. 
kwasowość. I  tu stwierdzono, że właśnie na tych 
polach, które się odznaczały odczynem alkalicz­
nym, tak zwykle dla uprawy buraków pożąda­
nym, gdyż będącym zazwyczaj wskaźnikiem 
gleb ciepłych, czynnych, o szybkiej wymienno- 
ści jonów i udostępnienia ich roślinności —  tu 
ta nieszczęsna zgorzel serc buraczanych obja­
wiała się w najwyższym stopniu. Co prawda i 
gleby o odczynie kwaśnym lub obojętnym nie 
były zupełnie wolne od tej choroby, ale alka­
liczne górowały bardzo rad nimi pod tym 
względem.

' To wszystko kazało wysnuć następujące 
wnioski:

1) Stwierdzone jest, że zgorzel serc nie jest 
wywołana przez mikroorganizm, ale że jest 
objawem choroby na tle fizjologicznym.

2) Spotykanie tej choroby nie tylko na po­
lach przewapnowanyeh, ale i  na kwaśnych wska­
zuje, że wapno nie jest przyczyną choroby, ale 
że tylko stwarza pomyślne warunki dla je j ro­
zwoju.

3) Fakt, że choroba ta, znana od dłuższego 
czasu w obcych krajach, bardziej od naszego 
uprzemysłowionych, u nas przynajmniej dotych­
czas rzadko się pojawiała, i że na wapnowanych 
„szlamprasem“ polach widywano dawniej zawsze 
najpiękniejsze kultury buraczane, wskazuje, że 
mamy tu do czynienia z pewnym ubytkiem w ro­
li czynnika koniecznego do odżywiania buraka. 
Czynnik ten musiał być w bardzo nikłej ilości w 
glebie zawarty, jeżeli silniejsze działanie wapna 
pod względem wymienności jonów tak szybko, 
bo w kilkudziesięciu latach wywołało zubożenie 
się roli z tego widocznie w znikomej ilości się 
znajdującego, a jednak dla buraków niezbędnego 
czynnika.

4) Wreszcie z powyższych przesłanek uwi­
doczniło się, że ten jakiś nieznany czynnik, w 
niewielkich ilościach w glebie się znajdujący, a 
jednak konieczny, działać musi nie jako po­
karm roślinny bezpośredni, ale tylko pobudzają­
co (katalitycznie), t. j. wywołując inne, koniecz­
ne już do życia rośliny przemiany materii.

Opierając się na tych rozumowaniach, ucze­
ni zaczęli teraz badać z wielką gorliwością: jaki 
pierwiastek chemiczny, lub jaki inny czynnik 
wegetacyjny, w drobnej ilości normalnie się po­
jawiający, może wpłynąć na zmniej szenie lub na­
wet na zupełne usunięcie objawu zgorzeli serc 
buraka i suchej zgnilizny? I  oto w tym szlachet­
nym współzawodnictwie ludzi nauki udało się 
wreszcie Brandenburgowi, uczonemu holender­
skiemu, ogłosić w r. 1931-ym, że tym koniecz­
nym czynnikiem, który w razie wyczerpania się 
w glebie, wskutek zbytniego je j wapnowania, lub 
zbyt częstego powtarzania się buraków po sobie, 
wywołuje omawianą chorobę, jest nic innego, 
tylko pierwiastek... bor.

Odkrycie to wywołało niezwykłą sensację 
w świecie naukowym, gdyż bor był dotychczas 
słusznie uważany za truciznę dla roślinności, a 
jego występowanie w  glebie i ślady w roślinach 
uznawano za zło konieczne. Liczne już doświad­
czenia, tak wazonowe jak i polowe, w czym naj­
większą zasługę przypisać należy Stacji Ochro-'
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ny Roślin w  Harleshausen, wykazały .niezbicie, 
że wyczerpanie się gleb, co najwcześniej ujawni­
ło się w Anglii, z tego pierwiastka, w większym 
stężeniu trującego rośliny, jest właśnie przy­
czyną istotną owej niedomogi fizjologicznej bu­
raka tak cukrowego jak i pastewnego. Brak te­
go pierwiastka objawia się zgorzelą serca bura­
ka wtedy, gdy np. już w lipcu lub w sierpniu o- 
statnde jego ślady dostępne w glebie roślinie 
skończyły się w danym roku. Wywołuje to obu­
mieranie najmłodszych części rozwojowych, >  
raz korzenia, czego następstwem jest inwazja 
mikroorganizmów z ową, „Phoma betae“ na 
czele.

Doświadczenia z zadawaniem boru były bar­
dzo trudne, bo w każdym razie pierwiastek ten 
musi być uznany za truciznę, zaczęto więc sto­
sować dawki boru w formie boraksu w dozo Wa­
niach bardzo drobnych, począwszy od 5 kg. stop­
niując o dalsze 5 kg. aż do 40 kg, na ha. Dla 
ustalenia maksymalnej granicy dano nawet 
raz 100 kg. boraksu na ha.. Próby te wykazały, 
że najodpowiedniejszą dawką, nic roślinom nie 
szkodzącą, a niemal bezwarunkowo usuwającą 
zgorzel serc buraka, jest doza 15-20 kg. boraksu 
na 1 ha. Rzecz prosta, że praktycznie wysiew 
takiej drobnej ilości jest w  gospodarstwach rol­
nych nie do przeprowadzenia, gdyż chociaż ist­
nieją jeszcze gdzieniegdzie artyści-siewacze ko­
niczyny, którzy sięgając po. szczyptę nasienia 
trzema palcami, wysie ją  bardzo równo i dokład­
nie 20-25 kilogramów na hektar, to jednak ta­
kich śiewaczy jest coraz mniej na świeeie, a zre­
sztą maszyna ich dziś doskonale zastępuje. Ale 
nie ma najmniejszej wątpliwości, że nie znaj­
dzie się zapewne ani jeden taki siewacz, a na­
wet ani jedna taka maszyna, która by 15 kg. bo­
raksu, zatem drobną ilość proszku krystaliczne­
go, zbrylającego się na wilgoci, mogła dokład­
nie rozsiać na jednym hektarze roli. Mieszanie 
u siebie t. j. u rolnika-praktyka drobnej ilości 
boraksu z jakimś balastem, np. piaskiem, jest 
także niecelowe, gdyż takie zmieszanie, doko­
nane domowym sposobem, będzie zupełnie nie­
dokładne. Takie drobne ilości mogą być rzeczy­
wiście poprawnie zmieszane tylko maszynowo, 
a zatem w  fabrykach nawozów pomocniczych, 
posiadających najnowocześniejsze maszyny u-

Zwyżka cen pasz
Rolnicy a zwłaszcza hodowcy są zaniepoko­

jeni niebywałym podrożeniem pasz treściwych, 
co nastąpiło w  końcu roku ubiegłego. Ceny tych 
artykułów mają nadal stałą tendencję zwyżko-

jednostajniające. Toteż w Niemczech, gdzie wy­
dajność ziemi podniesiono dziś niemal do godno­
ści nakazu patryotycznego, fabryki nawozów 
wypuściły już mieszanki o składzie : borosuper- 
fosfat i bor-am-sup-ka. Ta ostatnia kombinacja 
nie jest godna zalecenia, chociaż niby w użyciu 
wydaje się być praktyczna, gdyż działający nie­
co alkalicznie boraks nie powinien być mieszany 
z solami amoniakalnymi. Najlepsza i najprak­
tyczniejsza jest mieszanka: Bor-K20, np. boraks 
z kainitem, albo jeszcze lepiej z 40%-wymi so­
lami potasowymi, które jako przedstawiające 
miałki proszek dają się dokładnie zmieszać ma­
szynowo nawet z drobnymi ilościami boraksu. 
Tę mieszankę stosuje się albo tuż przed siewem 
buraków, albo przed luib natychmiast po pier­
wszym ich motyczeniu.

Rozważając to wszystko, dochodzimy do 
wniosku, że rolnicy nasi, z każdym rokiem coraz 
bardziej zagrożeni wyborowaniem się gleby, win­
ni żądać od rodzimego przemysłu potasowego, 
aby i on, będąc w posiadaniu wzorowych mecha­
nicznych urządzeń, jeszcze tej wiosny wypuścił 
na rynek jakąś niedrogą mieszankę potasowo- 
borową. Naszym zdaniem mieszanka 40%-ej so­
li potasowej z dodatkiem 6% boraksu krysta­
licznego spełniłaby doskonale to zadanie. Sprawa 
to jest niezmiernie ważna, bo wraz z konieczno­
ścią rozdrabniania się ziemi folwarcznej i prze­
chodzenia tejże do małorolnych produkcja bu­
raków cukrowych opierać się będzie z konieczno­
ści z czasem głównie, jeżeli nie wyłącznie, na 
produkcji włościańskiej. Jeżeli nie przystąpimy 
dziś już z całą energią do zwalczania owej zgo­
rzeli serc buraków, to najniezawodniej małorol­
ni zupełnie się zniechęcą do tej uprawy buraków 
cukrowych, tym bardziej że obecnie przy znanym 
zamiłowaniu chłopa do chowu trzody chlewnej, 
woli on sadzić u siebie ziemniaki, niż jakiekol­
wiek inne rośliny okopowe. W  każdym razie już 
dziś izby rolnicze oraz inne organizacje pokrew­
ne mają istotnie piękne zadanie wczesnego za­
pobiegania klęsce buraczanej a zatem r  cukrow­
niczej w Polsce, która z każdym rokiem, tak jak 
się stało na Zachodzie, może się stawać dotkliw­
sza. Należy zapobiec złu zawczasu, aby nie na­
rzekać wtedy, gdy nikt u nas już buraków cu­
krowych plantować nie zechce.

Jerzy Ryx.

treściwych.
wą, podczas gdy ceny mleka stosunkowo ma­
ło się wahają, a w chwili otbeonej mają nawet 
tendencję raczej zniżkową.

Zachodzą poważne obawy, że załamią się na­
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sze nieduże osiągnięcia w zakresie podniesienia 
hodowli bydła mlecznego. Wobec sytuacji jaka 
się wytworzyła niemal wszystkie zabiegi ho­
dowlane tracą na aktualności: poradnie żywie­
niowe, które dopiero przed rokiem rozwinęły się 
na szerszą skalę, przestają działać, kółka kon­
troli obór idą po inercji dawnym rozpędem, jeśli 
tak dalej pójdzie wkrótce praca ich sprowadzi 
się do mierzenia i konstatowania spadku mleka, 
żywienie sprowadza się do stosowania pasz, ja­
kie posiada gospodarstwo. Paszami zaś własny­
mi nie da się utrzymać mleczności. Przy braku 
wysokobiałkowych pasz w gospodarstwach, tylko 
w rzadkich wypadkach można ułożyć dawkę po­
karmową, zabezpieczającą wydajność 5— 6 kg. 
mleka, a w większości wypadków będą pokryte 
tylko zapotrzebowania paszy bytowej.

Niewątpliwie na zwyżkę cen paszy treściwej 
wpłynęła zwyżka cen zboża, która spowodowała 
zwyżkę cen otrąb. Zaznaczyć jednak należy, żę 
u nas otręby były zawsze stosunkowo drogą pa­
szą treściwą, jak również nasz krajowy mąkuch 
lniany jako artykuł eksportowy. Makuch sło­
necznikowy w ostatnich latach był mniej spoty­
kany i gorszy jakościowo na skutek większej 
zawartości łusek, które dawniej przed wytłacza­
niem oleju były oddzielane od ziarn, a obecnie 
■w stanie mielonym wchodzą w skład śruty.

Najpospolitszym makuchem stosowanym w 
naszych gospodarstwach był makuch rzepako­
wy. Nierówna bezśnieżna zima nie rokuje jed­
nak tej roślinie dobrych plonów w roku bieżą­
cym. Zdaje się, że to również spowodowało zwyż­
kę cen na nasiona roślin oleistych w kraju i 
również przyczyniło się do zwyżki cen. na kra­
jowe makuchy.

»Naj główniejszym zaś czynnikiem, który naj­
więcej się przyczynił do nadmiernej zwyżki cen 
pasz treściwych, były ograniczenia przywozu 
z zagranicy makuchów wysokobiałkowych.

Obserwując nasz rynek pasz treściwych, 
można było stale obserwować, że każde ograni­
czenie przywozu pasz treściwych przy wolnym 
eksporcie krajowych powodowało zwyżkę cen 
tych produktów. Wwożone do kraju pasze tre­
ściwe były regulatorem cen na pasze treściwe 
w kraju.

Z powodów dla mnie niezrozumiałych import 
pasz treściwych w ostatnich latach ogranicza się 
tylko do śruty sojowej, jakkolwiek mogłyby 
być ma równi z soją wwożone i inne pasze. Za­
granica ma na zbycie soję, która, zdaje się stra­
ciła tam na popularności. Przynajmniej parę lat 
temu pisało się o tym w niemieckiej literaturze

fachowej. Z tych czy innych powodów przy ukła­
dach handlowych, jeżeli chodzi o wwóz do nas 
pasz treściwych, zagranica proponuje nam soję 
i my tylko soję wwozimy.

W  ten sposób cena śruty sojowej a raczej 
ilość dowozu tej śruty decydowała o poziomie cen 
pasz treściwych w kraju.

Ponieważ w roku ubiegłym kontyngenty przy­
wozowe na soję w  porównaniu do roku poprzed­
niego były zmniejszone o połowę*), spodziewać 
się należało zwyżki cen na pasze treściwe nieza­
leżnie od widoków na urodzaj rzepaku i zwyżki 
cen zboża.

Przemysł olejarski i młynarski stale stara 
się dowieść, że dla kraju korzystnie jest wywo­
zić pasze treściwe i ograniczać wwóz tych pro­
duktów. Rolnicy, którzy produkują nasiona ole­
iste, skłonni są do popierania tej tezy. Nawet 
niektóre organizacje rolnicze, które obecnie do­
stają śrutę sojową, w swoim czasie wypowie­
działy się za zamknięciem granicy dla soi.

W  rezultacie zamiast fabrykatu wywozimy 
surowiec, zamiast masła i mięsa pasze treściwe.

Mówi się wiele o znaczeniu hodowli, o popie­
raniu eksportu produkcji zwierzęcej, a w poli­
tyce handlu zagranicznego interesy hodowli 
w zbyt małym stopniu są uwzględniane.

Przed paru miesiącami organizacje rolnicze 
zwracały się o powiększenie kontyngentów wwo­
zowych na soję (na soję, a nie na inne pasze 
treściwe, bo trudno byłoby zmienić utarte na­
stawienie), lecz głos ich był głosem, wołającym 
na puszczy.

Jeżeli się chce zobrazować sytuację rolnika 
hodowcy, to właściwie trudno jest o- odpowied­
nie dane, nie posiadamy bowiem cen przecięt­
nych, po jakich rolnik sprzedaje mleko i pp ja­
kich kupuj e pasze treściwe.

Na podstawie informacji, udzielonych przez 
p, dyrektora Majkowskiego, dla mleczarń z te­
renu województwa warszawskiego, jako prze­
ciętną cenę wypłacaną w miesiącach paździer­
niku— grudniu można przyjąć: w  r. 1935 —  10,3 
gr., w r. 1936 —  9,4 gr. za 1 litr mleka. Według 
danych Związku Producentów Mleka w Warsza­
wie przeciętna cena, którą otrzymywali dostaw­
cy mleka loco stacja załadowcza (informacje 
udzielone przez p. inż. Kostrowickiego) w tych 
że okresach wynosiła 12,4 i 11,9 gr.

®) Kontygent na rok 1935 w porównaniu do r. 1934 rów­

nież 'był zmniejszony.
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Z drugiej zaś strony podajemy przeciętne 
ceny hurtowe pasz w gr. za 1 kg. za miesiące 
październik— grudzień 1935 i 36 r. (Na podsta­
wie danych biura statystycznego Związku Izb 
i Or. R. P.)

R O K Otręby Makuch Makuch Śruta

gr. rzepak. lniany sojowa

11935 ; 10,43 13,56 16,54 22,08
1936 13,51 16,63 20,17 128,17*)

Ponieważ rolnik nie kupuje wagonowo po­
wyższe ceny należy podnieść o 10% i wówczas 
jako detaliczne ceny pasz treściwych możemy 
przyjąć:

R O K Otręby Makuch Makuch Śruta

gr- rzepak. lniany sojowa

1935 11,47 14,92 18,92 24,29
1936 14,86 18,29 22,18 30,99

Z porównania cen mleka z tych okresów cza­
su widzimy, że cena mleka obniżyła się mniej 
więcej o 10%, cena zaś pasz wzrosła. (Otręby 
o 29%, makuch rzepakowy o 23%, lniany — 
22%, śruta sojowa —  28%.)

Obecnie ceny pasz treściwych, za wyjątkiem 
soi, poszły znacznie w  górę, a mianowicie: otrę­
by —  do 18,75 zł. za 100 kg. makuch lniany —  
do 28 zł. za 100 kg., makuch rzepakowy do 22 zł. 
za 100 kg.**).

Tendencja zaś na rynku nabiałowym raczej 
pozostaje zniżkowa.

Mając na względzie interesy hodowli, należy 
pasze wysokowartościowe importować z tych 
państw, gdzie one kosztują taniej, gdyż w prze­
ciwnym razie taki import nie tylko nie wpłynie 
dodatnio na nasz rynek wewnętrzny, lecz od­
wrotnie spowodować może spekulację i podnie­
sienie cen pasz treściwych.

Należy jednak stwierdzić, że dotychczas nie 
zawsze sprowadzano pasze treściwe z najtańsze­
go źródła.

Można by jednak powiedzieć, że opłacalność 
się pogarsza, ale zysk jeszcze pozostaje. Więc 
rozpatrzymy przykład, ile może wynosić koszt 
produkcji mleka. Biorę przykład ile krowa przy 
wadze 400 kg. i wydajności 10 kg. mleka o % 
tłuszczu 3,2— 3,5 powinna dostać i ile pasza ta 
będzie kosztowała.

Ta norma teoretyczna przedstawia kalkulację 
w świetle o tyle dodatnim, że w praktyce wyko­
rzystanie paszy jest przeważnie gorsze.

* ) Biuro Zleceń Synd. Roln.
**) Ceny hurtowe.

Cenę pasz własnej produkcji, również, jak i 
pasz treściwych, przyjmuję za wydziałem sta­
tystyki w złotych za 100 kg. (paźdz. —  gru­
dzień) .

Siano koniczyny Słoma Ziemniaki
1935 r. 6,51 zł. 3,13 zł. 3,10 zł.
1936 r. 5,47 zł. 2,22 zł. 2,42 zł.

Buraki pastewne, które mają połowę wartości
odżywczej ziemniaków, oceniam o połowę niżej.

Normy żywienia:

I. Przy koniczynie

a) koniczyna —  5,6 kg.; buraków —  15 kg; 
otrąb —  3 kg.

b) „  — 5,6 kg.; „  -24,9 kg.;
makuch lniany —  1,23 kg.

c) „  ' —  5,6 k g .; „  —  25,5 kg.;
makuch rzepakowy —  1,26 kg.

d) „ —  5,6 k g .; „  —  31,5 kg.;
śruta sojowa —  0,69 kg.

II. Przy słomie

a) słoma —  5,6 kg.; buraków —  4 kg.; 
otrąb —  5,58 kg.

b) „  —  5,6 kg.; „  —  22,4 kg.;
makuch lniany —  2,29 kg.

c) „  —  5,6 kg.; „  —  23,5 kg,;
makuch rzepakowy —  2,34 kg.

d) „  ■ 5,6 k g .; „  —  34,7 kg .;
śruta sojowa —  1,28 kg.

Zastrzegam się, że powyższe normy traktować 
należy nie jako przykłady racjonalnego żywie­
nia, ale jako normy do kalkulowania żywienia 
przy różnych paszach podstawowych i treści­
wych.

Koszt paszy wynosi w groszach:
I przy koniczynie: Wartość mleka

na masło; bezpośr.
Rok a) b) c) d) kons.
1935 94,3 97,7 95,1 102,3 103,0 124,0
1936 93,4 88,0 84,5 90,1 94,0 119,0
1937 110,7 95,9 92,0 90,1 94,0 119,0

II przy słomie:
1935 87,8 91,4 88,9 j r. 102,4 103,0 124,0
1936 100,2 90,3 86,3 94,1 94,0 119,0
1937 132,1 105,0 97,5 94,1 94,0 119,0

Pozornie koszt pasz w roku 1936 zmiejszył 
się, gdyż cena paszy własnej produkcji została 
obniżona a mianowicie: koniczyna o 20%, sło­
ma o 41%, buraki względnie ziemniaki —  28%. 
Właściwie koszty produkcji z r. 1936 w porów­
naniu do r. 1935 nie powinny były by się zmniej­
szyć, lecz w roku bieżącym był lepszy urodzaj 
koniczyny i “więcej słomy, co mogło wpłynąć na 
cenę koniczyny, ale na Obniżenie cen koniczyny 
również wpłynęło moim zdaniem pogorszenie się
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opłacalności hodowli w związku z obniżeniem cen 
mleka i podniesieniem się cen pasz treściwych.

Koniczyna, pomijając wszystkie inne jej. wła­
sności odżywcze, jest niedoceniana nawet jako 
pasza białkowa, bo gdy porównamy koszt dawki 
dziennej, w  skład której wchodzi koniczyna, 
z dawką bez koniczyny to zobaczymy, że ta 
ostatnia wynosi drożej.

Na ogół za cały rozpatrywany okres czasu 
wartość mleka zaledwó pokrywała koszt paszy, 
pozostała przy pewnych paszach nadwyżka nie 
mogła pokryć innych kosztów, jak obsługa, 
amortyzacja budynku i t. p. Te inne koszty we­
dług szczegółowych obliczeń, o których w  tym 
miejscu nie będę mówił, wynoszą od 50% —

80% wartości paszy. Więc jeżeli do najniższej 
wartości paszy 84,5 gr. dodamy połowę (42,25 
gr.) otrzymamy ogólne wydatki na wyproduko­
wanie 10 kg. mleka 126,75 gr.

Wypowiedziałem się wyżej za wwozem paszy 
treściwej wysokobiałkowej celem regulowania 
cen na paszę białkowe. Jednakże z rachunku 
nam wypadło, że dzienna dawka z soją nie 
zawsze była najkorzystniejsza. Miało to miejsce 
dla tego, że we wszystkich kombinacjach przyj­
mowałem cenę paszy soczystej, wychodząc z ce­
ny ziemniaków. W  razie gdy pasza soczysta 
może być obliczona stosunkowo taniej, jak n. p. 
.wytłoki, koszty produkcji soi będą niższe w  po­
równaniu do krajowych pasz treściwych.

Wł. Krotow.

Dobór odmian jęczmienia w Kieleckim.
Materiał wtyętó zi 8-m.iu doświadczeń z J 935 

r., 8-miu $  1936  r., przeprowadzonych przez 
Kiólecką Izbę Rolniczą i 25  doświadczeń Za­
kładów Doświadczalnych z lat 19 3 3 -3 5  Z  t e ­

renu woj. kieleckiego.
Tablica III. przedstawia wyniki względne 

poszczególnych doświadczeń, przeprowadzonych 
przez Izbę. Do obliczenia wzorca zbiorowego

przyjęto w latach 1988— 35 odmiany: Danubia, 
Hanna Skrzeszowieki, Złoty, Hanna Gambrinus 
i Szelejewski Browarny; w 1936 r. nie było już 
w doświadczeniach Hanny Gambrinus i Sżele- 
jewskiego, do wzorca zbiorowego zaliczono więc 
odmiany: Danubia, Isaria, Hanna Skrzeszowie- 
ki i Pułaski Browarny. Porównując wyniki z 
1935 i 1936 r. należy wziąć pod uwagę, że w

T a b l i c a  I I - ' I .
Plon ziarna jęczmienia .w %% wzorca zbiorowego.

Ś
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O d m i a a a

L. p. M i e j s c o w o ś ć  — p o w i a t Danu­
bia

Hanna
Skrze-

szo-
w icki

Zloty

Hanna
Gam­

brinus
Ryxa

Szele-
.jewski

Bro­
warny

Isaria

Puław­
ski

Bro­
warny

Od sie­
w y 

m iej­
scowe

R 0  K 19 3 5
1 Turów —  Częstochowa . . . . 15,9 116 111 96 91 88 114 — 102
2 Biała W. —  Włoszczowa . 32,2 110 104 101 92 93 --- r ' 92
3 Opatkowice — Jędrzejów . . . . 24,7 109 102 111 91 87 129 91
4 Lubcza— „ 24,0 115 108 99 93 82 113 ' —  ■ 122
5 Modliszewice — Końskie . . . 17,3 113 114 87 94 93 — —  ' 99
6 Prymusowa W ola'— Opoczno . 21,5 117 106 92 96 89 — — 106
7 Wacyn — Radom 33,2 109 105 104 93 88 — — —  -
8 Brzóza — K o z ie n ic e ................................. 25,6 102 110 95 98 94 112 91

Ś r e d n i o 24,4 111 107 98 93 89

R O K 19 3 6
1 Chrząstów — Włoszczowa 35,4 105 101 89 ■;.*— 1 : — 106 88 73
2 Siedliska . . . , . 19,2 100 99 94 — —  !| 108 94 86
3 Łagiewniki —  Stopnica 18,0 102 92 85 — — 104 101 104
4 Modliszewice —  Końskie . . . . 22,4 111 90 92 — — 104 95 103 .
5 Prymusowa W. —  Opoczno . 23,9 110 89 87 . — — 112 90 91

*6 Wacyn — Radom . . 35,3 103 92 92 — — 111 95 —

7 Łaziska — I ł ż a ......................................... 40,6 108 94 93 — ■ — ■• 102 96 79
8 Daniszów ................................................. 22,5 108 98 85 — - - 106 87 78

Ś r e d n i o 27,2 106 94 90 — — 107 93 . —  .

*) W  sprawie metodyki badań patrz „życie Rolnicze ” Nr. 9 b. r.
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T ob l. IV .

Przeciętny plon ziarna jęczmienia 
z doświadczeń w q z 1 ha*)

Doświadczenia
Izby

Doświadczania
Zakładów

O d m i a n a

Doświadcze­
nia Izby

Doświadcz.
Zakładów

1935 1936 Średnia z lat 
1933—34—35

1. Danubia . . . . 27,0 28,8 30,3
2. Hanna Skrzeszowicki 26,1 25,7 29,5
3. Złoty . 24,2 24,5 29,7
4. Hanna Gambrinus Ryxa 22,8 — 27,5
5. Śzelejewski Browarny 21,9 —- . 27,6
6. Isaria . . . . 28,3**) 29,0 30,7
7. Hanna Hildebranda 23,9**) — 29,0
8 . Puławski browarny — 25,3 28,4

Przybliżenie błędu średniego 
między średniemi dwóch 
o d m ia n ................................. ca 0,6 ca 0,6 ca 0,5

Półprzedział ufności przy 
współczynniku ufności P =  
0,95 . . . . ca 1,0 ca 1,1 ca 0,85

Ilość doświadczeń wziętych
do obliczeń . . . . 8 8 25

1936 r. do wzorca zbiorowego należały odmia­
ny plenniejsze i wskutek tego plony Danubii, 
Isarii i Hanny Skrzeszowickiej w liczbach pro­
centowych są pozornie niższe niż w 1935 r.

W  tablicy IV. i w ilustrującym ją  wykresie 
podano przeciętne plony bezwzględne w q. z. ha. 
Jak widać z tablicy, najwyższe plony ziarna na 
terenie całego Kieleckiego' dawały odmiany Isa- 
ria i Danubia Ackermana***) i to zarówno na 
glelbach gorszych jak i lepszych, wykazując 
przy tym dużą stałość plonów w poszczególnych 
latach. Z odmian typu Hanaekiego dobre rezul­
taty dawała Hanna Skrzeiszewieki, szczególniej 
na terenie powiatów południowych, graniczących 
z woj. krakowskim; specjalnie sprzyjający był 
dla niej 1935 r., kiedy to dała również dobre 
rezultaty w doświadczeniach Izby na terenie po­
wiatów środkowych i północnych; natomiast w 
1936 r. znacznie ustępowała w plonie ziarna od­
mianom Isaria i Danubia. Odmiana ta zasługu­
je jednak na bliższe zbadanie. Jęczmień Złoty 
dawał dobre wyniki tylko w pow. południowych, 
szczególniej w pierwszych latach okresu sprawo-

^/he
1933-35

-

3 1
6 _
1

30
3 _2

29 . 7 - ■" P

8
28 _

5 |4
27 -

26

25 -

*) Odmiany 1. 2. 3. występowały we wszystkich 41 
doświadczeniach, Nr. 4 i 5 w 33 doświadczeniach, Nr. 6 
w 22, Nr. 7 w  19 i Nr. 8 w  13 doświadczeniach.

Przeciętne plony zostały obliczone za pomocą od­
chyleń cd wzorca zbiorowego.

**) Wyniki tylko z 4-ch doświadczeń.

***) Hodowla Danubii znajduje się obecnie w Polsce pod 
nazwą Danubia Ciołkowska w J», Ciołkowo poczta Krobia, 

woj. poznańskie.

W ykres ob ra zu ją cy  w y n ik i liczb o w e  z ta b lic y  IV .

Rzędne odpowiadają przeciętnym wynikom otrzy­
manym z doświadczeń, odcinki obok rzędnych odpo­
wiadają półprzedziałom ufności przy współczynniku 
ufności P =  0,95. Przypominamy, że różnice plonów 
mniejsze od półprzedziału ufności nie są istotne (Przy 
P  =  0,95 w 95 wypadkach na 100).

Liczby przy kreskach na rzędnych oznaczają od­
miany.- 1. Danubia, 2. Hanna Skrzeszowicki, 3. Złoty. 
4. Hanna Gambrinus Ryxa. 5. Śzelejewski Browarny, 
6. Isaria, 7. Hanna Hildebranda, 8 - Puławski Browarny.

zdawczego; jednakże jego plony podlegały du­
żym wahaniom zależnie od warunków glebo­
wych i klimatycznych. Śzelejewski Browarny i 
Hanna Gamlbrinus Ryxa okazały się nieodpo­
wiednie na terenie całego woj. kieleckiego tak 
ze względu na niskie plony jak i skłonność do 
wylęgania. Hanna Hildebranda ustępowała w 
plonie Isarii, Danubii a także Hannie Skrzeszo- 
wiickiej. Pułaski Browarny był tylko w 13-tu 
doświadczeniach i to przeważnie w 1936 r. na 
ogół ustępował on plonem odmianom Ackerma- 
nowsikim, zasługuje jednak na bliższe Zbadanie. 
W  niektórych okolicach, gdzie jest rozpowszeeh- 
ńiona uprawa jęczmion wielorzędowyeh, były 
w doświadczeniach niektóre odmiany czterorzę- 
dowe, ustępowały one jednak w plonie lepszym 
odmianom dwurzędowym.

Według obserwacji do odporniejszych na wy-
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leganie można zaliczyć odmiany: Złoty i Isaria, 
dość odporne: Hanna Skrzeszowicki i Danubia, 
łatwo wylęgające o wiotkiej słomie: Szelejewski 
Browarny, Hanna Gambrinus Ryxa i Hiłdebran- 
da.

Ze względu na rozpowszechniającą się upra­
wę jęczmienia dla celów browarnych należy 
zwrócić uwagę na jakość ziarna, która przy ma­
teriale browarnym ma dominujące znaczenie; 
chodzi tu mianowicie: o ilość białka, wagę hek­
tolitra, wagę 1000 ziarn, wyrównanie ziarna (na 
sitach kontrolnych), grubość łuski i kolor ziar­
na. Jak wykazały badania dr. Lewickiego z Pu­
ław oraz Wiełk. Zw. Kół Doświadczalnych w Po­
znaniu, ilość białka w ziarnie zależy głównie od 
warunków miejscowych, t. Zn. gleby, klimatu, 
przedplonu i t. p., natomiast małą rolę odgrywa 
tutaj odmiana.

Na wagę 1000 ziarn wpływa i odmiana i wa­
runki lokalne, na które nie mamy na ogół więk­
szego wpływu. Do odmian o ziarnie mającym 
niższą wagę 1000 ziam należą: Isaria, Danubia 
i Złoty, posiadające ziarno krótkie o kształcie 
beczułkowatym. Najgrubsze z nich ziarno? po­
siada Isaria. Jęczmiona typu Hanny mają ziar­
no wydłużone o wyższej wadze 1000 ziam. W

wadze hektolitra różnice między odmianami są 
nieduże. Na ogół wyższą wagę mają odmiany o 
ziarnie beczułkowatym, jak Isaria. Na wagę 
hektolitra głównie wpływa wykształcenie i do­
czyszczenie ziarna. Do najbardziej cenionych od­
mian browarnych należy obecnie Isaria, lecz 
jak wyżej zaznaczono, na jakość ziarna browar­
nego wpływają przede wszystkim warunki 
lokalne, uprawa oraz dobre doczyszczenie ziar­
na.

W  niektórych okolicach woj. kieleckiego u- 
prawa jęczmienia dla celów browarnych jest 
dość rozpowszechniona i ma sprzyjające warun­
ki przyrodnicze, należy jednak zwrócić uwagę 
na: a) dobór jednej odmiany dla pewnych okrę­
gów, celem umożliwienia zebrania większej partii 
jednolitego ziarna, b) staranne doczyszczanie 
ziarna, c) uniezależnienie się od drobnych hand­
larzy i pośredników przez posyłanie doborowych 
prób na targi i pokazy jęczmienia browarnego. 
Prace te można poprowadzić racjonalnie, zor­
ganizowawszy lokalne koła producentów jęczmie­
nia browarnego, jakie od kilku lat już istnieją 
z pożytkiem dla rolników w woj. zachodnich.

Inż. Ludwik Mielęcki

E K O N O M I K A

Rolnictwo i stałość pieniqdza.
Pragnąc przyczynić się do oświetlenia za­

gadnienia, czy w  interesie rolnictwa, szczególnie 
drobnego leży utrzymanie stałości waluty, spró­
bujmy rozpatrzyć je  na 2 odcinkach: nożyc cen 
i handlu zagranicznego.

Nożyce cen rolniczych i przemysłowych 
przedstawiamy poniżej graficznie na podstawie 
materiału statystycznego, zamieszczonego w 
Nr. 7 „życia Rolniczego". Nie posiadając jeszcze 
publikacji obrazujących wpływ ostatniej fali 
dewaluacyjnej na rozwartość nożyc, musimy  się 
ograniczyć do przeglądu tego zjawiska w okre­
sie lat 1930— 36. Wykresy nasze przedstawiają 
po jednej stronie wzajemne ustosunkowanie się 
wskaźników cen rolniczych i przemysłowych w 
krajach wówczas „złotych", po drugiej w  tych, 
które dokonały czy doznały zabiegu dewaluacyj­
nego. Rozpatrzmy kolejno rozwój nożyc, zaczy­
nając od krajów „złotych", przy czym stan w

r. 1929 jest przyjęty wszędzie za równy 100. 
W  Polsce wskaźnik cen przemysłowych góruje 
stale nad rolniczym, przy czym według G. U. S. 
nożyce rozchylały się z biegiem lat coraz silniej, 
aż do niewielkiej tendencji do zwarcia w  ostat­
nim roku (dane dla 1936 r. na podstawie 10 
miesięcy). Według źródła niemieckiego rozchy­
lenie nożyc w Polsce było znaczniejsze.

Przechodzimy z kolei do dalszych wykresów. 
W  Niemczech od r. 1934 nożyce nie tylko się 
zamykają na korzyść rolnictwa, ale indeks cen 
rolniczych przewyższa indeks przemysłowych, 
zresztą przy wzroście obu indeksów. W e Fran­
cji wskaźnik cen rolniczych stale góruje nad 
przemysłowym i mimo spadku obu wskaźników 
nożyce rozchyliły się od r. 1931 na korzyść rol­
nictwa. W  Holandii w  r. 1933 układ cen był wy­
raźnie korzystny dla rolnictwa; poza tym noży­
ce pozostają bez zmiany pomyślnie przymknięte
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D a n ia

Wskaźniki nożyc cen rolniczych i przemysłowych
r. 1929 =  100

Kraje złote Kraje dewaluacyjne
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Kraje dewaluacyjneKraje złote

Finlandia

Holandia

■Estonia

Austria

Rumunia

prze-myst. HI? o^ól. -w •słocie
w  w a lu c ie  pap  

r o ln .  lu b  s r  i ^ w n .w  z l o c i e

5 ■ w- w a lu c i e  p a p
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dla rolnictwa. W  Italii ceny rolnicze górują nad 
przemysłowymi i nożyce rozwierają się, w yjąw ­
szy rok 1934, na korzyść rolnictwa. W  Szwaj­
carii wskaźnik cen rolniczych stale przez okres 
kryzysu góruje, tak jak we Francji, nad wskaź­
nikiem przemysłowym. Ostatnim krajem tej gru­
py jest Rumunia, w której występuje wysoce 
ujemne dla rolnictwa rozwarcie nożyc, malejące 
jednak z biegiem czasu.

Uogólniając stosunki dla krajów, w okresie 
badanym „złotych" możemy powiedzieć, że z wy­
jątkiem Polski wszędzie układ nożyc z przebie­
giem lat kryzysowych był dla rolnictwa korzyst­
ny i coraz pomyślniejszy. W  Polsce, jak wiado­
mo, dopiero jesienne miesiące ubiegłego roku 
przyniosły pewne zaczątki zwierania nożyc, co 
nawet wywołało w  kołach przemysłowych do­
maganie się podwyżki własnych cen.

Zobaczmy teraz, jaki przebieg ma obserwo­
wane zjawisko w krajach dewaluacyjnych. W  
Stanach Zjednoczonych spadek dolara nastąpił 
w r. 1932, od tej więc daty na wykresie wystę­
puje rozszczepienie się krzywych wskaźniko­
wych według cen w walucie obiegowej (papie­
rowej) i w przeliczeniu na złoto. Po dewaluacji 
wzrosło rozchylenie nożyc w złocie, natomiast 
okresowe przymknięcie nastąpiło w  indeksie cen 
obliczanych w walucie papierowej jedynie w r. 
1935. Począwszy od r. 1934, występuje ściślejsze 
przymknięcie nożyc w cenach złotych niż w pa­
pierowych, pod tym więc względem dewaluacja 
nic rolnictwu nie dała. Brak wpływu na układ 
cen rolniczych i przemysłowych widzimy w An­
glii, gdzie w  wyniku innych przyczyn nożyce 
rozchyliły się na korzyść rolnictwa dopiero w 
r. 1936. W  Danii i Finlandii większe jest roz­
warcie nożyc w cenach papierowych niż w zło­
tych, na 'dewaluacji zyskał więc przemysł, któ­

rego wyroby silniej zdrożały.*) W Estonii, Au­
strii i Czechosłowacji skutki dewaluacji nie od- 

- biły się zupełnie na układzie nożyc.

Twierdzimy, że chociaż na badane zjawisko 
miały wpływ i inne czynniki poza polityką wa­
lutową, których nie uchylaliśmy, jednak pow­
szechnie daje się zaobserwować następujące zja­
wisko: w krajach o walucie stałej nożyce prze- 
mysłowo-rolne przymykają się (lub nawet roz­
chylają) na korzyść rolnictwa, w krajach de­
waluacyjnych rozchylają się na niekorzyść rol­
nictwa. Inna sprawa, że dewaluacja w okresie 
pogłębiającego się kryzysu hamowała spadek 
cen i tym samym tępiła ostrze kryzysu (Anglia, 
Finlandia).

Na odcinku, handlu zagranicznego ostatnio 
przeprowadzone dewaluacje kilku krajów nie 
wywołały konsekwencji dla naszego eksportu 
rolniczego. Trudności wywozu leżą z reguły, jak 
wierny, w innej płaszczyźnie, niż różnice walu­
towe, należy ich szukać w polityce handlowej 
większości państw. Chociaż w krajach dewalua­
cyjnych ceny artykułów rolniczych, będących 
przedmiotem naszego eksportu, wolniej się pod­
nosiły niż ceny wyrobów przemysłowych (patrz 
wyżej nożyce), to jednak zniżki celne, nowe 
traktaty handlowe (Francja, Włochy), wysoki 
poziom cen mimo dewaluacji (Szwajcaria), od­
mrażanie należności w Polsce i t. p. pozwalają 
raczej optymistycznie spoglądać na rozwój sy­
tuacji. Szczególnie nasz wywóz artykułów zwie­
rzęcych, produkowanych przez drobne gospodar­
stwa, nie wymaga sztucznej podniety, która 
zresztą w kraju niedyscyplinowanym zostałaby 
szybko sparaliżowana zwyżką cen na rynku wew­
nętrznym.

Dr. Stanisław Antoniewski.

Nożyce cen i prawa produkcji 
w rolnictwie*).

(Uwagi na marginesie artykułu prof.

W  artykule p. t. „Nożyce cen“ , który 
się ukazał jako dodatek do grudniowego zeszy­
tu „Koniunktury Gospodarczej", przedstawił p. 
prof. Lipiński swój pogląd na sprawę t. zw. no­
życ cen rolnych i przemysłowych, oraz podał 
analizę praw, kierujących produkcją rolną i prze­
mysłową. W  końcu artykułu autor zajął się 
znaczeniem, jakie posiada dla rolnictwa zbyt 
jego produktów wśród ludności nierolniczej,

Lipińskiego p. t. „ Nożyce cen ) jj
wskazując, iż pozycją kluczową dla ożywienia 
gospodarczego, a z tym również dla polepszenia 
sytuacji w rolnictwie, jest stopa zamożności lud­
ności nierolniczej. Artykuł, o którym mowa, pi­
sany dla uzasadnienia zniesienia drukowanego

*) W  Belgii i we Francji po dewaluacji ceny przemy- 

slowe zwyżkowały szybciej i silniej od rolniczych, —  po­

dobnie zachowały się ceny artykułów importowych.

■') Artykuł dyskusyjny.
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dotąd w „Koniunkt. Gosp.“ szeregu t. zw. nożyc 
cen, —  przedstawia jednak, jak widzimy, rów­
nież pogląd autora na wiele innych niesłycha­
nie ważnych dla rolnictwa zagadnień i z uwagi 
na to nie może być, przez koła zainteresowane 
przyjęty obojętnie, zwłaszcza, że osoba autora 
o tak wielkim autorytecie naukowym nadaje je­
go tezom charakter bardzo poważny i niejako 
oficjalny.

Artykuł pt. „Nożyce cen“ jest ujęty w sil­
nych skrótach. Na trzech stronicach poruszył 
autor poważną ilość tematów, niekiedy zaryso­
wując tylko ważne założenia i tezy. Stąd twier­
dzenia autora są dla czytelnika nieraz niezro­
zumiałe, a ściśle mówiąc, mogą być łatwo zro­
zumiane inaczej, ńiżby należało. Waga obiek­
tywnej słuszności została nieco pogrążona i do­
szukiwać się je j trzeba między liniami. Mo­
ment ten jest tak silny, że nieraz nasuwa —  
zdaniem naszym —  wnioski fałszywe, nie znaj­
dujące oparcia w konkretnej rzeczywistości. Z 
tego względu uważamy za słuszne i wskazane 
dać z naszej strony kilka komentarzy do ar­
tykułu „Nożyce ,cen“ . Do obszerniejszego wy ­
jaśnienia poruszonych tematów czujemy się u- 
poważnieni, ponieważ wiele tez, poddanych kry­
tyce w interesującym nas artykule, było i jest 
nadal fundamentem głoszonego przez rolnictwo 
polskie t .zw. programu rolniczego, z uwagi na 
oo ich obrona jest naszą powinnością. Nagłe za­
chwianie pewnych twierdzeń, będących podsta­
wą konsekwentnych i stałych prac około pod­
niesienia rolnictwa, nie może zostać pominięte 
milczeniem. Sądzimy bowiem, że twierdzenia te 
znajdują swoje głębsze uzasadnienie w tak bar­
dzo złożonych zjawiskach rolniczej rzeczywisto­
ści.

Nożyce cen:

Dziwne się wydaje twierdzenie prof. L i­
pińskiego, że t. zw'- nożyce cen, czyli stosunek 
cen artykułów sprzedawanych i nabywanych 
przez rolników, były dotąd ogólnie uważane za 
obraz położenia rolnictwa. Tak mniemały może 
koła niekompetentne, nie mające o tych spra­
wach właściwego pojęcia i nie wywierające po- 
w7ażniejiszego wpływu na zmianę ich toku. Jasną 
jest rzeczą, że o położeniu rolnictwa decydują 
w znacznej mierze również zjawiska zupełnie 
innej kategorii, jak obciążenie produkcji opła­
tami i daninami publicznymi, zadłużenie i t. d. 
W oficjalnych wystąpieniach czynników rolni­
czych nikt nigdy tego faktu nie zaprzeczał, a 
że sprawie nożyc cen przyznawano specjalne

znaczenie, było to powodowane wieloma swoi­
stymi względami.

Stosunek , cen artykułów sprzedawanych i na­
bywanych przez rolnika obrazuje jeden z naj- 
ważniejiszych odcinków jego gospodarczej dzia­
łalności, mianowicie odcinek wymiany. Stosu- 
pek ten jest zatym miarą zmian, zachodzących 
w położeniu produkcji rolnej w stosunku do po­
zostałych gałęzi wytwórczych. Przesunięcia we 
wzajemnym ustosunkowaniu poszczególnych ga­
łęzi produkcji społecznej chwytamy przede 
wszystkim na odcinku wymiany. Słuszne jest 
zatem, że stosunkiem siły nabywczej wymienia­
nych produktów mierzymy położenie rynkowe 
danej produkcji. Przedstawianie tego stosunku 
przy pomocy wskaźników ma na celu obrazowa­
nie wymienionych wyżej zmian położenia w pew- 
nym okresie czasu.

Obniżenie siły nabywczej artykułów rol­
nictwa znajduje swój konkretny wyraz w 
odpowiednim zmniejszeniu spożycia wsi (spo­
życie przechodzącego przez ryn ek ):

Poniższe zestawienie przedstawia interesu­
jące nas zjawisko zupełnie wyraźnie:

R O K * ) T- zw. 
„nożycecen“

Spożycie rynkowe ogńłem

wiejskie miejskie

1928 1,00 96 90
J929 0,89 100 100
1930 0,69 86 100
1931 0,66 73 95
1932 0,60 54 89
1933 0,59 47 87
1934 0,53 43 89
1935 0,54 50 90

Rolnik, dysponujący jedynie siłą nabywczą 
produkowanych przez siebie artykułów, jest ści­
śle ograniczony w swych możliwościach zakupu. 
Gwałtowne zmniejszenie tych możliwości u-; 
ważamy za zjawisko niesłychanie szkodliwe, nie 
tylko dla rolnictwa, ale i dla całości gospodar­
stwa społecznego —  zwłaszcza w Polsce. Rażą­
ca różnica zaszła w  latach ostatnich między 
spożyciem ludności rolniczej i nierolniczej z tak 
wyraźną stratą tej pierwszej, przestaje być już 
tylko zagadnieniem ekonomicznym, sięgając głę­
boko w sprawy społeczne —  podstawy bytu 
narodu.

Można dyskutować czy jest rzeczą słuszną 
przyjmowanie roku 1928 za rok wyjściowy 
(= 1 0 0 ). Rok ten przyjęto jednak za okres 
wyjściowy dla całego szeregu innych wskaźni­

*) Dane z „Koniunkt. Gosp.” i „Mały Rocznik 
St.” —  36,
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ków, jak kursów papierów warotściowyeh, zja­
wisk rynku pieniężnego, cen hurtowych i płac, 
inwestycji i produkcji i t. p. Wszystkie zatym 
zarzuty wysuwane przez prof. Lipińskiego moż- 
naby odnieść równie dobrze i do innych mier­
ników naszego życia gospodarczego. Przyznaje­
my otwarcie, że w  roku 1928, roku dobrej ko­
niunktury w rolnictwie, ceny artykułów rolnych 
były stosunkowo wyższe od cen innych artyku­
łów w  porównaniu z latami poprzednimi, a tym 
bardziej z następnymi. Nie posiadamy jednak 
odpowiedniego kryterium, by uważać zjawisko 
to za tak wysoce anormalne. —  Istnieją nato­
miast liczne argumenty przemawiające za tym, 
żeby okres owych lat wysokiej koniunktury u- 
ważać za okres pewnej równowagi gospodarczej, 
a zatym okres wyjściowy dla przedstawienia 
skutków kryzysu. Kryzys spowodował liczne za­
burzenia w  obliczu ustalonej w  latach koniunk­
tury równowagi; zaburzenia te staramy się u- 
chwycić we wskaźnikach podstawowych wcho­
dzących tu w grę przejawów. Na odcinku w y­
miany produktów rolnictwa najważniejszym za­
burzeniem kryzysowym był katastrofalny spa­
dek siły nabywczej tych produktów, które to 
zjawisko znajduje swój obraz w t. zw. nożycach 
cen. Jest ono dla rolnictwa szczególnie intere­
sujące z uwagi na liczne i doniosłe następstwa, 
które powoduje tak w  odniesieniu do pozosta­
łych gałęzi życia gospodarczego, jak i w  prze­
kształcaniu specyficznego oblicza poszczególnych 
warsztatów wytwórczych.

Na tym miejscu wspomnieć wypada o prze­
milczanym w  artykule „Nożyce cen“ zagadnie­
niu sztucznych sposobów podnoszenia cen w 
przemyśle na drodze zawierania umów między 
producentami, czyli karteli. Z punktu widzenia 
rolnictwa wysuwany jest pogląd, że dzięki wła­
śnie umowom kartelowym ceny przemysłowe 
bezpośrednio obchodzące rolnictwo, utrzymywa­
ne są na poziomie gospodarczo w danych wa­
runkach nieuzasadnionym, - stosunkowo znacz­
nie wyższym, niż ceny rolne. I  dlatego również 
zagadnienie nożyc cen jest często przez rolnic­
two podkreślane. Gra tu zapewne rolę pewne 
poszkodowanie rplnictwa w  tym względzie w  je­
go bowiem zakresie tak potężny środek obrony 
cen, jakim jest umowa kartelowa i powstająca 
w związku z tym t. zw. renta kartelowa, me 
może mieć w zupełności zastosowania.
Prawa produkcji w rolnictwie:

W  dalszej części swego artykułu przedstawia 
prof. Lipiński t. zw. prawa rządzące produkcją 
przemysłową i rolniczą, doszukując się słusznie

w ich działaniu podczas kryzysu wyjaśnienia 
licznych zjawisk obserwowanych w ostaitnim 
okresie. Uważamy jednak, że w  ustępie, o któ­
rym mowa, zwłaszcza w przedstawieniu stanu 
rzeczy w rolnictwie, użyto zbyt daleko idących 
skrótów myślowych, insynujących nieraz błęd­
ne wnioski.

Według prof. Lipińskiego, przemysł w  latach 
kryzysu ogranicza ilościowo swą produkcję —- 
a dzieje się to przez postępującą eliminację za­
kładów gorszych,, drożej pracujących —  ponie­
waż nie może przeprowadzić takiej zniżki cen, 
która b y  pozwoliła na szerokie powiększenie zby­
tu. Ten stan rzeczy jest spowodowany wysokim 
udziałem t. zw. kosztów sztywnych w produkcji 
przemysłowej, ich wydatne obniżenie nie leży 
w możliwościach przemysłowca. Ograniczony 
zbyt produktów przemysłowych nie jest z punk­
tu widzenia opłacalności zjawiskiem dotkliwym, 
gdyż eliminacja warsztatów gorszych pozwala 
na wykorzystanie lepszych i nie drożejącą pro­
dukcję. Jednak sztywny udział kosztów stałych 
nie pozwala na obniżenie ceny. Inaczej w rolnic­
twie. Rolnik, zdaniem prof. Lipińskiego, zwięk­
sza w okresie kryzysu swą produkcję i sprze­
daż, obniżając wydatnie cenę swych produktów. 
Zwiększony zbyt pozwala rolnikowi na utrzyma­
nie przychodu pieniężnego na poziomie w da­
nych warunkach niezbędnym. Taki stan rzeczy 
jest możliwy w rolnictwie, gdyż istnieje tu zna­
czna elastyczność kosztów produkcyjnych. Rol­
nik, rozporządzający w poważnej mierze t. zw. 
kosztami „nieliczonymi“ , przede wszsytkim ko­
sztem pracy, może niemal dowolnie podnosić po­
tencjał produkcyjny bez straty dla siebie. Na 
taniej ofiarowywane swoje produkty znajdzie on 
chętnych nabywców, gdyż potrzeby ludności nie­
rolniczej, które rolnik zaspakaja stoją na pierw­
szym miejscu. •

Takie postawienie sprawy nie wydaje nam 
się ścisłe. Insynuuje ono bowiem stan pewnej 
beztroski, w  której pracuje rolnik w okresach 
kryzysu, nie odczuwając bezmała jego oddzia­
ływań. W  odróżnieniu od przemysłowca, który 
w licznych wypadkach zmuszony jest rezygno­
wać z produkcji, rolnik dowolnie ją  rozszerza, 
nie ponosząc przy tym strat, wygrywając pod­
czas kryzysu wiele stojących do jego dyspo­
zycji atutów. Brzez odpowiedni dobór i powięk­
szanie nakładów „nieliczonych“ odsuwa on od 
siebie przykre strony przesilenia gospodarczego.

Sądzimy, że rzecz przedstawia się jednak ina­
czej, a potwierdzenie tego dają nam liczne przy­
kłady z życia,- znajdujące również swój możliwie
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ścisły wyraz w skrzętnie prowadzonych przez 
Instytut Puławski badaniach warsztatów rol­
nych.

Sprecyzowania wymaga, naszym zdaniem, 
przede wszystkim pojęcie kosztów produkcji w 
przemyśle i rolnictwie. W  przemyśle sprawa ta 
nie nasuwa poważniejszych Wątpliwości, gdyż 
niemal wszystkie koszty są uchwytne pieniężnie. 
Inaczej w  rolnictwie, gdzie mamy do czynienia 
z poważnym udziałem t. zw. przez prof. Lipiń­
skiego kosztów nieliezonych. Pod tę kategorię 
podpada przede wszystkim koszt pracy rodzi ay 
włościańskiej, poza tym koszt środków produk­
cyjnych wytwarzanych we własnym gospodar­
stwie, jak ziarno siewne, obornik, pasze. Udział 
tych kosztów „nieliezonych", (niewydatkowa- 
nyeh w  pieniądzu), pozostaje w  stosunku zmien­
nym do towarzyszącej im części kosztów pienięż­
nych. W  okresach kryzysów udział ten niewąt­
pliwie wzrasta. Stwierdzoną jest jednak rzeczą, 
że ze wzrostem tej grupy kosztów maleje bar­
dzo znacznie grupa kosztów pieniężnych tak, że 
wzrost ogólnego efektu produkcyjnego jest wię­
cej niż wątpliwy. Poza tym należy podkreślić, 
że w produkcji rolnej konieczne jest pewne 
minimum środków produkcyjnych wytwarza­
nych przez przemysł, a więc nabywanych za 
pieniądze. Z chwilą, gdy pogorszone położenie 
produkcji rolnej' nie pozwala na nabycie okre­
ślonej ilości artykułów przemysłowych, produk­
cja musi na tym cierpieć, chociażby nawet wzra­
stał więcej niż proporcjonalnie udział kosztów 
„nieliezonych". Dowodem katastrofalnego sta­
nu obecnego wyposażenia rolnictwa naszego w 
artykuły przemysłowe jest choćby fakt, że w ro ­
ku gosp. 1935/36 —  jak to wykazuje ostatnia 
publikacja Instytutu Puławskiego —  drobny 
rolnik polski zużył zwiększony po szeregu lat 
formalnej nędzy o 10% dochód pieniężny w 
pierwszym rzędzie na zakupnp inwentarza mart­
wego i remont budynków.

Zastanawiając się nad zagadnieniem kosztów 
w produkcji rolnej, należy się tu porozumieć co 
do terminu „nieJiczony". Prawdą jest, że nasz 
małorolny w  szerokim przecięciu nie liczy rzeczy­
wistego wkładu swej pracy w proces produkcyj­
ny, otrzymując zań niekapitalistyczne wynagro­
dzenie w przychodach naturalnych swego gospo­
darstwa. Ponieważ jednak chłop pracujący 
we własnym gospodarstwie ujmuje wynagrodze­
nie za swą pracę w sposób specjalny, nie może­
my twierdzić, że koszt ten jest nieliczony, a 
przeprowadzając obliczenie kosztów produkcji w 
rolnictwie musimy wyrazić go w sposób możli­

wie konkretny. Gdybyśmy stanęli na stanowi­
sku, że sprawa kosztu pracy w  przecięciu pro­
dukcji rolnej w  Polsce jest nierozwiązana i nie 
powinna być w kosztach własnych brana pod 
uwagę, to upadłby cały rachunek opłacalności 
produktów rolnych, posiadający wszak w rzeczy­
wistości swoje głębokie uzasadnienie. T. zw. ko­
szty nieliczone musimy (zwłaszcza przy porów­
nywaniu z produkcją przemysłową) w jakiś 
sposób w  kosztach produkcji rolnej wyrazić, 
chociażby miały one przybierać „in concreto" 
specyficzną formę pewnego braku, czy nacisku 
z zewnątrz, formę pracy z wielu względów ko­
niecznej, a nionagradzanej. Musimy umieć wy­
cenić koszt pracy rodziny włościańskiej. Czyni 
tc od wielu lat Instytut Puławski. Porówny­
walnym z kosztem produkcji przemysłowej mo­
że być jedynie pełny koszt produkcji rolnej, bez 
względu na to, czy i w jakim stopniu następuje 
tu przesunięcie z kosztów pieniężnych na ko­
szty niepieniężne, które to przesunięcie nie mo­
że następować dla rolnictwa bezkarnie, w wy­
padku przekroczenia pewnych w danych warun­
kach właściwych granic. Przy takim ujęciu spra­
wy dochodzimy do wniosku, że rolnik polski pro­
dukował w latach kryzysu swoje wytwory nie­
raz z wyraźną stratą, nakładając bezinteresow­
nie swej pracy, cierpiąc niszczenie nienaprawia- 
nyeh budynków i inwentarzy. Jeżeli tak jednak 
czynił —  w kapitalistycznym ujęciu rzeczy nie 
miałoby to pełnego uzasadnienia —  to nie dla­
tego, że mógł produkować taniej (bo tale mógł 
w pewnej mierze czynić i przemysłowiec, nie li­
cząc np. amortyzacji, obniżając pensje i t. p.), 
ale że nie mógł czynić inaczej (zamknąć war­
sztatu produkcyjnego).

Rolnictwo polskie, na ogół biorąc, nie przed­
stawia kapitalistycznej form y produkcji. W y­
dzielamy tu jednak wyraźnie gospodarstwa fol­
warczne, które uważać należy za warsztaty ka­
pitalistyczne, przy wszystkich charakterystycz­
nych cechach produkcji w rolnictwie. Gospodar­
stwa te są niewątpliwie widownią wielu zja­
wisk specjalnych, różniących je  od gospodarstw 
włościańskich. Zasadniczą taką różnicą jest pro­
porcjonalnie zwiększony udział kosztów pienięż­
nych, co jest powodowane przede wszystkim e- 
fektywnymi kosztami robocizny. Jeżeli za cha­
rakterystyczną cechę kapitalistycznej formy 
produkcji przyjmiemy fakt obliczania dochodu 
czystego, proporcjonalnego do podstawy kapita­
łu przedsiębiorcy, którym to dochodem czystym 
ma być ów kapitał Oiprocentowany, to przyznać 
należy otwarcie, że gros naszego rolnictwa, któ-



nak mnogości warsztatów rolnych w Polsce (bli­
sko 4 miij.) będziemy mogli odróżnić całą skalę 
typów pośrednich, od gospodarstw folwarcznych, 
kapitalistycznych, poprzez gospodarstwa śred­
niorolne i małorolne intensywne, do ekstensyw­
nych gospodarstw drobnych, które w rolnictwie 
naszym stanowią bezsprzeczną większość. We 
wszystkich tych typach warsztatów, a nie­
mal w każdym gospodarstwie inaczej, w przeróż­
ny sposób układają się i nawzajem ustosunko­
wują momenty gospodarki kapitalistycznej i 
naturalnej. Podkreślamy tu, że w gospodarce 
nawet najbardziej pierwotnej (województwa 
wschodniej mamy do czynienia z rozróżnieniem 
specyficznych form dochodu, z drugiej zaś stro­
ny z wyraźnym wyczuciem straty produkcyj­
nej. Nie będzie to kapitalistyczny dochód 
czysty oprocentowujący kapitały, ale dochód 
inny: wynagrodzenie za pracę, ogólny dochód 
pieniężny, jednoczący obie wymienione formy 
t. zw. dochód rolniczy. Strata zaś rolnika nie 
poprowadzi od razu do bankructwa przedsiębior­
stwa, ale —  jak to wspomnielaśmy poprzednio — 
wyrazi się w konieczności darmowego nakładu 
pracy, w niszczeniu posiadanych środków pro­
dukcji, w nędznej, zakonspirowanej wegetacji 
człowieka. Chłop zdaje sobie dobrze sprawę z te­
go, że sytuacja jego jest inna, niż nawet dobrze 
płatnego robotnika w mieście. Odczuwa to, że 
poza wynagrodzeniem za pracę jako właściciel 
gospodarstwa winien uzyskiwać jeszcze,coś wię­
cej. W  pewinym stopniu jest on jednak zawsze 
kapitalistą.

Ilością, rozmiarami produkcji rządzą pewne 
prawa ekonomiczne, które w produkcji przemy­
słowej są znacznie łatwiejsze do ujawnienia ani­
żeli w rolnictwie. Podstawową zasadą jest tu 
znane prawo nieproporcjonalnych dochodów, u 
którego podstaw leżą prawa kosztów rosnących 
i malejących wraz ze zwiększaniem produkcji 
w przeliczeniu na jednostkę produktu. Owe dwie 
krzywe kosztów odróżniamy w każdej produk­
cji: koszty malejące to koszty stałe, koszty ro­
snące to pozycje zmienne, ruchome. Od wzajem­
nego ich ustosunkowania w procesie produkcyj­
nym zależy to, czy prawo nieproporcjonalnych 
przychodów znajduje w danych warunkach za­
stosowanie, czy też nie. Z tego punktu widzenia 
rzecz ujmując, nie ma odrębnych praw produk­
cji w rolnictwie i przemyśle. Istnieją jednak 
odrębne warunki, w których oba rodzaje pro­
dukcji mają miejisce, a które opóźniają względ-

W  produkcji przemysłowej istnieje większy u- 
dział kosztów stałych, tu zatem znajduje przede 
wszystkim zastosowanie t. zw. prawo zmniejsza­
jących się kosztów, w rolnictwie natomiast u- 
dział kosztów stałych w porównaniu z kosztami 
zmiennymi jest minimalny, tu przeto obserwu­
jemy t. zw. prawo kosztów rosnących względnie 
zmniejszających się dochodów.. Oczywiście, że 
sprawa przyjmie inny obrót, jeśli wyeliminuje­
my z kosztów t. zw. przez prof. Lipińskiego ko­
szty nieliczone. W  tym jednak wypadku, mogli­
byśmy równie dobrze wyeliminować z kosztów 
produkcji przemysłowej koszty np. amortyzacji,, 
ponieważ nie są one płacone efektywnie w da­
nym okresie produkcyjnym. Prawo kosztów ro­
snących zakreśla produkcji rolnej granice ilo­
ściowe, mylną przeto byłaby teza, że rolnik mo­
że dowolnie powiększać swą produkcję.

W  okresach kryzysów, strat produkcyjnych 
w pogarszających się warunkach bytu, o zmia­
nach ilościowych produkcji rozstrzygają w rol­
nictwie pewne wypadkowe tendencje, będące 
podłożem takich, a nie innych decyzji kierowni­
ków poszczególnych gospodarstw rolnych. Rzecz 
nie jest bynajmniej tak prosta, jak by wyni­
kało z artykułu prof. Lipińskiego. Uważamy 
przeciwnie, iż jest ona bardzo skomplikowana, 
ponieważ wymienione tendencje gospodarcze są 
ze sobą sprzeczne.

Pierwszą z nich jest silna dążność do od­
sunięcia się od rynku. W  miarę obniżania się 
siły nabywczej swych produktów stara się rol­
nik o możliwie wydatne zmniejszenie zakupu na­
bywanych w tak drogi, sposób artykułów prze­
de wszystkim przemysłowych. Tendencja, o 
której mowa, jest generalną, bez względu na 
to, czy mamy do czynienia z formą gospodar­
stwa bardziej, czy mniej kapitalistyczną. Na 
odcinku bowiem kupna-sprzedaży każdy, produ­
cent powodowany jest momentami kapitalistycz­
nymi. W  wyniku jednak nabycie artykułów 
przemysłowych zredukują przede wszystkim 
warsztaty bardziej wymienne, gdyż gospodarst­
wa pierwotne i tak już bardzo swą styczną ze 
światem zewnętrznym zacieśniły.

Poniższy szereg cyfr przedstawia ogólny 
wpływ pieniężny w przeciętnym gospodarstwie 
drobnym w zł. na ha użytków rolnych. (Dane 
Instytutu Puławskiego).

1928/9 29/30 30/31 31/32 32/33 33/34 34/35 35/36 .

506 469 359 233 171 147 143 156
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re tworzą gospodarstwa włościańskie, takiej for- nie przyśpieszają występowanie owego , prawa, 
my produkcji nie przedstawia. Wśród całej jed-
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Wymieniona tendencja powoduje zmniejsza­
nie sprzedaży na rynku, przez ograniczenie zaś 
zakiijpna przemysłowych środków produkcji mu­
si prowadzić do wydatnego obniżenia wytwórczo­
ści. Owa ekstensyfikaeja produkcji jest logicz­
nym i normalnym zjawiskiem w  pogarszają­
cych się warunkach bytu i naturalną formą sa­
moobrony organizmu wytwórczego. Przez prze­
sunięcie środka ciężkości produkcji na obrót 
wewnętrzno-gospodarczy (wzrost pierwiastka 
naturalnego), ekstensyfikaeja produkcji może 
jednocześnie sprzyjać wzrostowi konsumeji wła­
snej. produkowanych płodów.

Drugą bardzo wyraźną tendencją, występują­
cą na tle kryzysu w rolnictwie, jest dążność 
odwrotna do rozszerzenia sprzedaży, a więc i 
ożywienia produkcji. Przyczyną jest tu prze­
de wszystkim konieczność opłacania wielu ko­
sztów sztywnych (podatki, w pewnym stopnia 
i wydatki osobiste), co może być uskutecznia­
ne jedynie przy sprzedaży coraz to większej ilo­
ści produktów. Zwiększona sprzedaż nie może 
mieć jednak zazwyczaj miiejisca wobec niemoż­
ności zwiększenia produkcji ze względów już wy­
żej przytoczonych. Niekiedy, jak sądzą niektó­
rzy badacze, i z reguły, zachodzi ona jednak 
w istocie kosztem zmniejszenia konsumeji wła­
snej. Chłop nie dojada, a płaci podatki. W  ra­
cjonalnym rachunku produkcji musimy ow,o nie­
dojadanie goispodarza, a zarazem robotnika w 
gospodarstwie, jeśli ono ma w istocie miejsce, 
uważać za specyficzny składnik kosztów, z któ­
rego —  choć jest on zasadniczo nieliczony —  
musimy sobie jednak zdawać sprawę.

Dążność do zwiększenia sprzedaży skłania 
jednak rolnika do zastosowania w swym war­
sztacie wielu posunięć, ułatwiających mu pod­
niesienie produkcji. Wystąpi tu przede wszyst­
kim zwiększony nakład pracy rolnika, dalej 
możliwa u nas w szerokich granicach racjonali­
zacja organizacji warsztatu (zwiększony wpływ 
kierownictwa). Nieraz uda się tu rolnikowi mo­
że nawet i w poważnym stopniu podnieść pro­
dukcję, nie możemy tego jednak uważać za re­
gułę.

Powyżej zarysowane tendencje gospodarcze 
są żywym podłożem, na którym rozwijają się 
właściwe rolnictwu prawa produkcyjne. Zależ­
nie od tego, która z owych przeciwnych dążno­
ści weźmie górę, wynik będzie lepszy lub gor­
szy: nastąpi wzrost lufo spadek produkcji. W  
stosunkach polskich dochodzimy do wniosku, że 
wynik działania praw produkcyjnych może być 
inny, niżby tego miożna oczekiwać. Samokształ­
ceniowa szkoła kryzysu może u nas o tyle po­

lepszyć wysiłek organizacyjny rolnika i zracjo­
nalizować nakład jego pracy, iż posunięcia te 
dadzą wyniki przewyższające naturalne w kry­
zysie dążenia do ekstensyfiikacji produkcji. Tym 
właśnie chcemy tłumaczyć utrzymanie produk­
cji rolnej w Polsce w dobie kryzysu na mniej 
więcej niezmienionym poziomie; podniesienia jej 
wszakże nie spostrzegamy.*) W  zjawisku tym 
nie widzimy jednak bynajmniej działania jako­
wy chiś praw produkcyjnych, lecz jedynie specy­
ficzny obrót rzeczy w rolnictwie polskim, i 1o 
nie w jego całości, gdyż wiemy, że w  gospodar­
stwach intensywnych folwarcznych produkcja 
spadła.

W  ostatnim ustępie swego artykułu twierdzi 
prof. Lipiński, że w istocie rzeczy kryzys rol­
ny nie był spowodowany nadprodukcją, lecz nie­
możnością w wyniku deflacji rozszerzenia kon- 
sumeji przez ludność nierolniczą. Na margine­
sie zauważymy, że jednak nadprodukcja była 
(ogromny wzrost zapasów pszenicy w U. S. A. 
i Kanadzie), a w  Polsce powodem j ej była raczej 
niedokonsumicja na wsi, aniżeli w mieście. A  
jeżeli tak było, to można mniemać, że zwięk­
szenie wpływów pieniężnych wśród ludności rol­
niczej pozwoli je j mniej rzucać na rynek, a wię­
cej konsumować, co by usunęło nasze nadwyżki 
produkcyjne. Zwiększenie dochodów ludności 
rolniczej mogłoby znacznie pogłębić nasz rynek 
wewnętrzny na artykuły przemysłowe, to zaś 
nie mogłoby pozostać bez wpływu na rozwój 
polskiego przemysłu. Podobne zjawisko miałopy 
miejsce przy obniżeniu cen niektórych artyku­
łów przemysłowych. Przykłady tego widzimy, 
choćby w próbach prowadzonych przez „Wspól­
notę Interesów", która, stosując różniczkowe, 
przystosowane do danych warunków ceny sprze­
dażne, znacznie rozszerza źbyt węgla wśród lud­
ności rolniczej. Nie zapominajmy, że rolnictwo 
polskie to ponad 20 mil. ludności, której po­
trzeby są wprawdzie elastyczne, ale tylko do 
pewnych granic w dół, około których się niewąt­
pliwie obraca obecny poziom ich zaspakajania. 
Prężność potrzeb zatem jest tu bardzo znaczna.

Rolnictwo polskie odgrywa w ostatnich la­
tach kryzysu w naszym gospodarstwie społecz­
nym rolę zupełnie podrzędną, utrzymując swą 
sprzedaż ilościowo na mniej więcej jednakowym 
poziomie uzyskując zaś wciąż mniejszy dochód 
pieniężny (dopiero rok 1935/36 wykazał tu pew­
ną poprawę) i ograniczając zakupy artykułów 
produkowanych przez inne gałęzie gospodarstwa

*) Vide artykuł T. Markowskiego i U. Buczyńskiego p. l. 

„Wskaźniki produkcyjności rolnictwa polskiego" w nr. 4 

„Życia Rolniczego".
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. społecznego. Spożycie tych artykułów w rolnic­
twie zostało doprowadzone do minimalnych roz­
miarów ze szkodą wszystkich, wchodzących w 
grę gałęzi wytwórczych. Drogę poprawy może­
my upatrywać w ożywieniu wzajemnej wymia­
ny, co nie może być uwarunkowane jedynie 
wzrostem dochodów pieniężnych ludności nierol­
niczej, ale w równym stopniu wzrostem siły 
nabywczej produktów rolnictwa.

Zachwianie, czy utrzymanie waloru pewnych 
zestawień cyfrowych, a nawet tych lub owych 
przesłanek teoretycznych nie zmienia zresztą ni c 
w naszej- rzeczywistości. Nosi w  sobie jednak 
niebezpieczeństwo oparcia realnych prac w przy­
szłości na mylnych założeniach. Jeżeli chodzi o 
interesujący nas tu odcinek rolniczy, nie prze­
staniemy twierdzić, że obowiązkiem nie tylko je­
go przedstawicieli i rzeczników, ale i całego spo­
łeczeństwa polskiego, jest dziś —  konsekwentne

dążenie do gospodarczego i cywilizacyjnego pod­
niesienia tego podstawowego odłamu naszej 
społeczności. Nie prowadzi zaś ku temu kon­
struowanie mniej lub więcej dowolnych teorii 
ekonomicznych, upatrujących w rolnictwie 
tworzywo niezmiernie elastyczne i wytrzymałe 
i opierających przyszły plan działania na do­
mniemanych tkwiących tu jeszcze możliwo­
ściach. Sądzimy, że możliwości takie bardzo 
znaczne i w zupełności nie wyzyskane rzeczywi­
ście istnieją, ale w innej sferze, nie w dal­
szym zaciskaniu pasa, ale w podniesieniu stop­
nia spożycia, nie w odsunięciu się od rynku, 
ale w powrocie na ten rynek, nie w utrzymywa­
niu nadal pierwotnej wegetacji spauperyzowa- 
nej wsi polskiej, ale w podniesieniu je j potrzeb 
kulturalnych i w stopniowym umożliwieniu ich 
zaspokojenia. Takimi drogami szedł postęp w 
krajach, z którymi sąsiadujemy, a w porówna­
niu z którymi zostaliśmy o 100 lat w tyle.

Eustachy Rylski.

Sytuacja na rynku niektórych 
nasion oleistych.

Silne wahania cen na międzynarodowym ryn­
ku nasion oleistych spowodowało duże zaintere­
sowanie się pism fachowo - gospodarczych tymi 
artykułami. Zwłaszcza prasa gospodarcza w 
Niemczech, dla której zagadnienie tłuszczów i 
surowców tłuszczowych jest zagadnieniem spe­
cjalnie aktualnym, poświęca sprawie tej dużo 
miejsca. Na podstawie obserwacji podaży i zby­
tu nasion oleistych postaram się przedstawić 
stan obecny na rynku siemienia lnianego i rze­
pakowego, jako najbardziej aktualnych dla na­
szej rodzimej produkcji surowców oleistych.

Rynki zagraniczne.
S i e m i ę  l n i a n e .  Jak wiadomo głównym 

rejonem produkcji lnianego siemienia przemysło­
wego jest Argentyna z prowincją La Plata na 
czele. Od nazwy tej siemię lniane, pochodzące z 
Pol. Ameryki, określa się ogólną nazwą La Plata . 
W  chwali obecnej następuje realizacja i sprzedaż 
zbiorów tegorocznej kampanii. Zbiory nasion 
lnu wg. przybliżonego szacunku przedstawiają 
się znacznie pomyślniej niż w  roku ubiegłym. 
Oficjalny szacunek nadwyżek eksportowych A r ­
gentyny z dnia 16. 12. 1936 r. wykazuje
1.670.000 ton siemienia lnianego. Pomimo tak 
dużej ilości towaru usposobienie na rynku jest

spokojne wobec dużego zapotrzebowania na sie­
mię lniane zwłaszcza ze strony Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Półn., które w ciągu niespełna 
iy s miesiąca już zakupiły ponad 120.000 ton 
tego artykułu. W  każdym razie w chwili obecnej 
w portach argentyńskich zapasy wynoszą ca
165.000 ton, wobec ca 80.000 ton w tymże czasie 
roku ubiegłego. Ceny na ogół nie ulegały silniej­
szym wahaniom; jedynie początek sierpnia ub. r. 
wykazał dużą zwyżkę wynoszącą ponad 25-28 zł. 
na tonie.

Poniższe dane przedstawiają wahania cen w 
ostatnim roku w czasie od 15-go II. 1936 r, do 
15. n . 1937 r.

Cena za nasiona lnu La Plata za 100 kg, a' 
złotych.
15. II. 1936 r. 15. XI. 1936 r. 15.11. 1937 .r
Zł. 28. 90.*) Zł. 28. 83.**) Zł. 28. 67.**)

Czystość nasion 96% —  98% cif porty euro­
pejskie.

Całkowity eksport światowy siemienia lniane­
go wyniósł w roku 1935 ca 2.000.000 ton, z cze­

*) przy 'kursie funta angielskiego 26.20

•) 25.90
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go Europa importowała około 1.480.000 ton, in­
ne kraje około 520.000 ton w roku 1984 całko­
w ity eksport wyniósł 1.756.000 ton, w roku 19.33
1.832.000 ton.*)

Drugim rejonem produkcyjnym siemienia 
lnianego ó silnym charakterze eksportowym są 
Indie. Brytyjskie, dostarczające nasiona lnu o 
nazwie rynkowej „Bombay“ . Wg. nadeszłych in­
formacji pomyślne do_ niedawna panujące wa- 
mnki atmosferyczne rokowały rekordowe wprost 
zbiory. Jednocześnie wobec wyższych cen liczo­
no się z rzuceniem przez producentów na rynki 
większych znacznie ilości nasion lnu, niż to zwyk­
le miało miejsce. Przypuszczalną nadwyżkę ek­
sportową szacowano na ca 350.000 ton. Wg. o- 
statnich jednakże wiadomości warunki wegeta­
cyjne, zwłaszcza w  rejonach produkcji lnu ule­
gły silnemu pogorszeniu z powodu braku dosta­
tecznej ilości opadów. Dalsze przedłużenie się 
okresu suszy mogłoby, zdaniem koresponden­
tów, spowodować znaczny spadek spodziewa­
nych plonów. Bardziej dokładny szacunek pro­
dukcji lnu „Bombay“  możliwy będzie dopiero w 
następnym sprawozdaniu z rynku nasion olei­
stych.

R z e p a k .  Prasa zagraniczna podaje skąpe 
wiadomości, wg których na rynku rzepaków pa­
nuje spokój i brak w chwili obecnej większego 
zainteresowania tym artykułem. Zawierane są 
jedynie nieznaczne tranzakcje. Ceny rzepaku To- 
ria na rynku zagranicznym uległy wahaniom 
silniejszym niż ceny nasion lnu i przedstawiały 
się następująco: za 100 kg. c if porty europej­
skie.

15. II. 1936 r. 15. X I. 1936 r. 15. II. 1937 r.
Zł. 31. 26.**) Zł. 32. 50.***) Zł. 35. 05.***)

K o p r a .  Na rynku tego artykułu obserwu­
jemy niebywałą zwyżkę cen oraz specjalnie ner­
wowy nastrój, uwidaczniający się w  dużych wa­
haniach cen w  krótkim czasie. Podane poniżej 
notowania najlepiej scharakteryzują wzrost cen 
tego surowca.

Ceny kopry w  złotych za 100 kg. cif porty eu­
ropejskie:

15.11.1936 r. Zł. 39.01 15 X1. 1936 r. Zł. 43.45 
31.12.1936 r. Zł. 57.01 15.11.1937 r. Zł. 53.60:

Rynek krajowy.

Mocna tendencja na międzynarodowym ryn­
ku surowców tłuszczowych i makuchów nie po-

*) wg. Deutsche Getreide Zeituug.

**) Przy fcursie funta angielskiego 26.20.

*•*) Przy kursie funta angielskiego 25,90,

została bez wpływu i na poziom cen na rynku 
wewnętrznym. Zwyżka cen zbóż, otrąb i t. p. po­
ciągnęła również za sobą zwyżkę cen makuchów 
krajowych do poziomu dawno nie notowanego.

S i e m i ę  l n i a n e .  Od chwili oistatniego 
sprawozdania (15.XI. ub. r.) do końca grudnia 
ceny utrzymywały się na poziomie około Zł 38.— 
za 100 kg. loco stacja załadowania. Większość 
siemienia lnianego zbioru 1936 r. już została za­
kupiona przez przemysł olejarski. Wg. posiada­
nych wykazów olejarnie zrzeszone w  Związku 
Polskich Olejarni zakupiły w poszczególnych 
miesiącach w bieżącej kampanii następujące ilo­
ści siemienia lnianego:

VII. 187.70 ton
vm . 4.623.08 »5

IX. 9.031.44 . 55

X. 4.852.96 55

XI. 4.965.99 55

XII. 1.228.79 55

i. 1.013.— 55

Na 31 stycznia 1937 r. zakupiono łącznie
24.902.96 (dane za styczeń niekompletne).

W  tym samym czasie roku ubiegłego olejar­
nie zakupiły siemienia lnianego 13.161.2 ton t. j. 
o 11.741.76 ton mniej, niż w roku bieżącym. Na­
leży sądzić, iż podaż siemienia lnianego ze zbio­
rów jesiennych zbliża się ku końcowi. Wg. po­
siadanych informacyj pewne ilości nasion lnu są 
jeszcze w posiadaniu producentów-rolników, w 
związku z tym należy się liczyć z rozpoczęciem 
w krótkim czasie t. zw. wiosennej podaży sie­
mienia. Podaż ta w roku ubiegłym była silna, 
czego dowodem mogą być zakupy nasion lnu 
dokonywane przez olejarnie w  miesiącach mar­
cu, kwietniu i maju r. ubiegłego (5.527,4 ton). 
Ile nasion lnu w roku bież. z wiosennej podaży 
zakupionych zostanie przez rolników na potrze­
by siewne, ile natomiast trafi do przemysłu ole­
jarskiego trudno przewidzieć. Jedno jest wyraź­
ne, iż w tym czasie, kiedy producent-rolnik de­
cyduje się na zasiew lnu, wszelka obniżka cen 

gf* siemienia (o włóknie nie mówię) wpłynie nie­
zmiernie hamująco na wzrost powierzchni za­
siewu.

W  chwili obecnej jesteśmy świadkami sto­
sunkowo wysokich cen na krajowe nasiona ole­
iste, a w tym  i na siemię lniane. Wobec nikłyco 
obrotów tym artykułem nie powinno to odgry­
wać większego znaczenia, zwłaszcza na poziomie 
cen olejów i makuchów, gdyż przeważająca ilość 
surowca została zakupiona przez olejarnie po 
cenie Zł. 30. —  34. za q.
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Nieco cyfr:
C e n y  s u r o w c a  i p r o d u k t ó w  f a b r y c z n y c h :  

Wyszczególnienie 15.11.1936 r. 15.X1.1936 r. 15.11.1937 r. 
Siemię lniane za 
100 kg wg. Giełdy
Wileńskiej . . . Zł. 32.50 Zł. 37.50 Zł. 49.—

Olej lniany surowy 
bez beczki, loco
olejarnia za 100 kg „  139—  „  145.— „ 150.—

Makuchy za 100 kg „  16.— „ 19.— „ 25.—

R z e p a k  i r z e p i k .  Podobnie jak przy
siemieniu lnianym obserwujemy silną zwyżkę 
cen surowca, jednak wobec nieznacznych zapa­
sów tego artykułu obroty są nieduże. Zakup rze­
paku i rzepiku w poszczególnych miesiącach wg. 
danych Centrali Obrotu Nasionami Oleistymi 
przedstawiał się następująco:

VII. 2.566.30 ton ^
VIII. 3.980.80 55

IX. 2.932.80 <Tf 
55 ;

X. 2.199.44 55

XI. 4.482.78 55

XII. 2.746.25 55

1. 1.876.44 (niekompletny)

20.784.80
Łącznie do dnia 31 stycznia 1937 r.

nie zrzeszone zakupiły około 20.784.80 ton rze­
paku i rzepiku. W  roku ubiegłym w tym samym 
czasie zakupiono 16.827.30 czyli o 3.957.50 ton 
mniej. Istniejąca obecnie haussa na rynku kra­
jowym nie powinna również powodować syste­
matycznego podnoszenia cen oleju i makuchu 
rzepakowego ze względów przedstawionych po­
wyżej.
C e n a  s u r  o w e  a] i p r o d u k t ó w  f a b r y c z n y c h :  

Wyszczególnienie 15.11.1936 r. 15.X1.1936 r. 15.11.1937 r.

Rzepak rzepik za
100 kg wg. Giełdy
Warszawskiej . . Zł. 41.50 Zł. 46.—  Zł. 56.50

Olej surowy, loco
olejarnia za 100 kg „ 135.— „  125.— „ 140.—

Makuchy . . . .  „  12.50 „  15.— „ 19.—

Zagadnieniem, kompetencyjnie należącym 
bardziej do działu produkcji, niż do sprawy stanu 
rynku nasion oleistych —  jest kwestia u- 
szkodzeń przez mrozy, tegorocznych zasie­
wów ozimych rzepaku i rzepiku. Wobec 
rozbieżnych opinii, jakie Centrala Obrotu 
Nasionami Oleistymi posiada od różnych 
osób i instytucji wysłana została ankieta 
do poszczególnych zakładów doświadczalnych 
z prośbą o przeprowadzenie badań i obser­
wacji szkód poczynionych przez mrozy w zasie­
wach oleistych. Wiadomą jest rzeczą, iż naj­
częstsze szkody dla rzepaku przynoszą nocne 
przymrozki wiosenne, jednakże posiadanie już 
teraz ścisłych danych o zniszczeniu zasiewów ozi­

mych ma duże znaczenie przy planowaniu zasie­
wów wiosennych.*)

K o n o p i e .  Przemysł olejarski zakupi! 
do dnia 31 stycznia 1937 r. włącznie 2.767.64. 
W  tym samym okresie roku ubiegłego 
zakupiono 4.871.80, czyli o 2.104.16 więcej jak 
w roku bieżącym. Wbrew przewidywaniom po­
daż nasion konopi w  roku bieżącym jest dużo 
mniejsza.

Wyszczególnienie 15.11.1936 r. l5.Xl.1936r. 15.11.1937 r.
Konopie za 100 kg 
wg. notowań Gieł­
dy Lwowskiej . Zł. 26.75 Zł. 31.75 Zł. 40.75

Olej konopny za 
100 kg loco ole­
ja rn ia .................. „  — „125.— „135.— (l.u ub.)

Makuchy . . . .  „  9.— „  13.50 „  16.— (Ul)

S ł o n e c z n i k  k r a j o w y .  Olejarnie zrze­
szone zakupiły do dnia 31.1 1937 r. włącznie 

.1.364.05. Cenę najniższą zanotowano 27 zł. za 
1 q. Najwyższą —  zł. 34.50 za 1 q. loco st. zała­
dowcza.

Eksport do Niemiec.

W  ramach układu gospodarczego polsko-nie­
mieckiego przyznawane są nieznaczne kontyn­
genty na nasiona oleiste wywożone do Niemiec. 
Artykułami, które chętnie znajdowały odbiorców 
w Niemczech, były: mak, gorczyca i rzepik. Rze­
pak eksportowano w bardzo nieznacznych iloś­
ciach. Siemię lniane z eksportu do Niemiec nie 
korzystało zupełnie,

Istnieje olbrzymie zapotrzebowanie ze stro­
ny poszczególnych firm  na eksport niemiecki; 
niestety szczupłe kontygenty pozwalają na 
uwzględnianie jedynie bardzo nieznacznej ilości 
zgłoszeń. Centrala Obrotu Nasionami Oleisty­
mi, dokonująca rozdziału kontyngentu niemiec­
kiego, nieraz znajduje się w trudnej sytuacji 
w związku z niemożnością uwzględnienia przy 
rozdziale kontyngentów zarówno interesów po­
szczególnych terenów produkcyjnych, jak też i 
spółdzielni rolniczo-handlowych i firm  prywat­
nych. Pomimo niskich obecnie uzyskiwanych 
cen na rynku niemieckim, w  celu niezatracania 
kontaktów handlowych zwiększenie kontyngen- 
gentów eksportowanych na oleiste staje się rze­
czą konieczną. —

Skoro mówię o Niemczech, na zakończenie 
podam wzrost powierzchni zasiewu pod lnem i 
rzepakami za ostatnie pięciolecie:

(D . c. na str. 25-ej)

*) Wyniki ankiety postaram si® podać do wiadomości 
cz; ielników Życia Rolniczego.
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R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w  nawiasach).

I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100 kg. w złotych, loco wagon
w dniu 22 lutego 1937 roku.

Warszawa Poznań Katowice Kraków Lwów Lublin Wilno

Pszenica jednolita 
„ zbierana

Żyto
Owies
Jęczmień browai ny 

„ kaszany

31.00 (29.25) 
30,50 (28.75)
25.00 (23.50)
22.00 (20.25)
26.25 (26.00)
24.25 (24.00)

29.75 (27.75)

24.75 (22.75)
22.25 (20.75) 
26.00 (26.00)
24.25 (24.25)

32.00 (29.50)
31.00 (29.00) 
26.50 (24.00)
24.00 (22.50)

24.75 (24.50)

30.25 (29.00)
29.25 (28.50) 
25.50 (24.10) 
25.00 (22.50)

24.25 (23.25)

30.00 (28.00)
29.25 (27.25)
24.75 (23.00)
22.75 (22.25)
25.00 (24.25)
24.25 (23.50)

30.00 (29.75) 
29.50 (28.75) 
23.75 (24.00)
22.00 (21.75)

22.00 121.75)

31.00 (29.50)

25.00 (23.00)
24.00 (22.00)

22.50 (22.00)

II. Notowania zagranicznych giełd zbożowych (za 100 kg. w złotych)

Chicago Winnipeg Rotterdam Buenos Aires

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies

25.94 (26.95) 
22.79 (23.73) 
35.08 (35.57) 
17.65 (18.77)

24.53 (25.49) 
22.48 (23.00) 
19.80 (20.32) 
20.07 (20.65)

22.71 (23.41) 17.99 (1819) 

10.00 (10.22)

111. Inne ziemiopłody i przetwory (w Warszawie)
Groch polny 

„ W iktoria .
Łubin niebieski 

„ żółty 
Rzepak zimowy 

„ letni 
Rzepik „
Siemię lniane .
Koniczyna biała surowa bez

V V V V
Koniczyna czerwona surowa

»  »  V »

Mak niebieski .
Seradela 
Wyka .

. 22.50 ( 21.50)

. 28.00 i. 26.00)

. 14.25 ( 14.25) 

. 15.75 ( 15.75) 

. 61.00 U 56.00) 

. 57.00 (  52.00) 

. 54.50 ( 49.50) 

. 52.00 ( 46.00) 
kanianki . 90.00 ( 90.00) 

oczyst. 97°!0115.00 (115.00) 
bez kanianki 105.00(105.00) 

o czyst.97°|„ 135.00 (135.00) 
. 76.00 ( 74.00) 
. 26.00 ( 24.50) 
. 21.50( 21.00)

Peluszka . . . .
Ziemniaki jadalne
Mąka pszenna gat. I 20°|0

,  II-A  2 0 -551  
„ Il-G 6 0 -651  

Mąka żytnia I gat. 50°|0.
„ I I  gat. 5 0 -6 5 1  

„  razowa 
Otręby pszenne grube 

„ „ średnie
„ „ miałkie

Otręby żytnie .
Makuchy lniane

„ rzepakowe .

21.50 (21.00) 
— (3.50)

49.00 (47.00)
42.00 (40.00)
35.00 (33.00)
36.50 (35.00)
30.50 (29.00)
29.00 (28.00)
17.75 (16.50)
16.75 (15.50)
16.75 (15.50)
15.75 (14.75)
26.50 (25.00) 
20.25 (19.50)

IV. Zwierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

Warszawa Mysłowiec Kraków Lwów Wilno

W oły I kl. (dobrze opasione) mięsne 74 — 84 — 63 — 65 65 —  70 —
„ II kl. (średnio opasione) mięsne 65 — — — —
„ IIIk l.(m ało opasione) mięsne — — — ■

50 — 62 50 — 60Krowy I kl. 78 — 90 68 —  75 50 — 55
„ II kl. . 60 — 67 57 — 66 40 — 50 38 — 43 40 — 50

III kl. . 51 —  52 40 — 48 30 — 40 30 — 35 30 — 40
Cielęta ponad 60 kg. . 87 — 95 79 — 85 75 — 85 — —

„ B 40 kg. 76 — 87 71 —  78 70 —  75 78 — 75 40 — 50
„ „ 30 kg. 65 — 75 62 — 70 65 — 70 — —

Owce młode . . . . — — — — —
„ stare . . . . — — ■ — — ■ —

świnie słoninowe ponad 150 kg. 98 —105 111 — 120 100 —105 70 —100 100 — 110
Świnie mięsne ponad 110 kg. 88 — 92 90 —100 94 — 100 — 90 —100

v u ii 80— 110 kg 81 — 88 — 86 — 94 — 80 — 90
Bydło chude . . . . 40 — 41 — -- — —

V. Nabiał i jaja {w Warszawie).
Hurtowe notowania masła według Komisji Nabiałowej, obowiązujące od dnia 20.11 r. b. za 1 kg. w złotych: 

masło wyborowe 1-go gatunku w  blokach i beczkach 3.10 zł., w  drobnym opakowaniu firmowym 3.20 zł., deserowe, 
mleczarskie 11 gat. 2.80 zł., solone mleczarskie 2.80 zł., osełkowe 2.50 zł. W  detalu dolicza się 10—15°|0.

Jaja świeże gwarantowane 2.50 zł. za 1 kg. Na sztuki: o wadze ponad 50 gram — 13 groszy, poniżej 
50 gram — 12 groszy.

VI. Warzywa (w Warszawie)
Ceduła targu warzyw za 100 kg. w złotych: brukiew 3.50 — 4.00, buraki 3.50 —  4.00, cebula 15.00 16.00

chrzan 75.00 — 90.00, cykoria 70 00—80.00, kapusta biała 12.00—13.00, brukselka 50.00—60.00, marchew 6.00.— 7.00 
pietruszka 15.00—20.00, selery 24.00—30.00, szczaw 180.00—220.00, szpinak gruntowy 100,00 — 125,00, za 100 pęczków 
lub sztuk, kalafiory 1-szy gat. 80,00—100,00, 11 gat. 40,00—50,00, kapusta biała 20,00—25,00, czerwona 12,00—15,00 
włoska 15,00—20,00, koperek 100,00—130,00 majeranek 7,00—10,00, sałatą 30,00—40,00, jszczypiorek^O,00—25,00., M
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Powierzchnia zasiewu w  1.000 ha. go sprecyzowania polityki rządu niemieckiego,
1932 r. 1933 r.. 1934 r. 1935 r. 1936 r. zmierzającego konsekwentnie do samowystar-

Len........  ^5 49 8,7 22,3' 44,1 czalności surowcowej, przede wszystkim na od-
Rzepak i rzepik 6,0 5,1 26,7 47,1 52.0 cinku w łókna i tłuszczów.

Z powyższego widoczny jiest efekt wyraźne- Inż. Adam Perepeczko.

ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA

Budowa siu szkół im. M arszałka Piłsudskiego.
Dla uczczenia pamięci Marszałka J. Piłsudskiego Rada Mi­

nistrów w czerwcu 1936 r. postanowiła wybudować na W i­
leńszczyźnie —  ściślej w woj. wileńskim —  100 publicznych 
szkół powszechnych i przeznaczyła na ten cel milion złotych 
z premiowej pożyczki inwestycyjnej.

W  ślad za ta' decyzją rozpoczęły się prace organizacyjne. 
Ponieważ obowiązek budowy publicznych szkół powszechnych 
ciąży na gminach (ustawa z dn. 17 lutego 1922 r.) ogólne kie­
rownictwo nad akcją budowy objął komitet z wojewodą i ku­
ratorem Okręgu Szkolnego na czele.

Władze szkolne ustaliły miejsca budowy i stopnie organiza­
cyjne gminy zaś przystąpiły do prac przygotowawczych i przed 
zimą jeszcze wykonano fundamenty dla wszystkich prawie 
szkół, a kilkanaście ma już zręby.

Ponieważ wg. planu te sto szikół obejmować będzie ogółem 
278 izb lekcyjnych i 191 mieszkań nauczycielskich (289 poko­
jów i 102 kuchnie) ogólny koszt budowy tych szkół przekro­
czy dwa miliony złotych i pokrycie całego kosztu przewidziane 
jest ze źródeł miejscowych —• około 200.000 zł. ze związków 
powiatowych i około 800.000 zł. z gmin, w czym połowa w go­
tówce i połowa w bezpłatnej robociźnie.

K s i ą ż k a .
R E C E N Z J E  

POŻYTECZNE W YDAWNICTWO.

Nakładem Centralnego Wydziału Bezpieczeństwa Pracy 
w Rolnictwie przy Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P. ukazał się „Kalendarz Bezpieczeństwa Pracy w Rol­
nictwie na rok 1087“ .

Zarówno dzięki starannej szacie zewnętrznej jak i cie­
kawemu materiałowi jaki jest tam zebrany, pożyteczne to 
wydawnictwo napewno spełni swoje zadanie. Talk niesłycha­
nie ważny problem bezpieczeństwa pracy w rolnictwie i ca­
łokształt zagadnień z nim związanych jest tam ujęty synte­
tycznie w kilkunastu plastycznych rysunkach i hasłach. Ry­
sunki te ilustrują bądź właściwe warunki w jakich praca 
rolnika odbywać się powinna, ibądź też opłakane skutki nie­
właściwej organizacji pracy, braku zabezpieczeń maszyn, 
niedbalstwa i t. d.

Kalendarz przynosi również cały szereg informacji jak 
można najprostszymi środkami i minimalnym nakładem ko­
sztów zorganizować bezpiecznie pracę. Wskazuje, jak uchro-

Poni eważ szybka budowa tych szkół wymaga nadzwyczaj­
nego wysiłku ubogich tamtejszych samorządów i ubogiej lud­
ności, oprócz milionowego zasiłku ze Skarbu Państwa, Lasy 
Państwowe zgodziły się jeszcze sprzedać na budowę tych 
szkół drzewo budowlane w granicach 1.000.000 zł. z 60 proc. 
zniżką od normalnych cen i z kredytem na lat pięć.

W  nowym 1987y38 roku szkolnym dziatwa tych szkół znaj­
dzie się już w nowych budynkach szkolnych. Na ogólną liczbę 
96 gmin wiejskich w woj. wileńskim, buduje się szkoły w 87 
gminach i 1 mieście. Ogółem budowanych jest .12 szkół 1 
izbowych, 86  — 2 izbowych, 64 —  3 izbowych, 5 —  4 izbo­
wych, 8 —■ o izbowych, 4 —  6  izbowe i 1 szkoła 7 izbowa.

> ' ■ i : i ' 1.
Dla oceny w jakim stopniu budowa tych stu sżkół zaspo­

koi tamtejsze potrzeby należy zaznaczyć, że w bieżącym ro­
ku szkolnym istnieje w woj. wileńskim 1441 szikół z 2507 
nauczycielami, które mieszczą się w 904 izbach własnych 
i 1606 wynajętych. Poza tym około -35.000 dzieci nie uczy się.

By całkowite potrzeby Wileńszczyzny zaspokoić trzeba by 
tegoroczną akcję powtórzyć co najmniej siedmiokrotnie.

nić się przed wypadkami w pracy na roli, które u nas jeszcze 
ciągle są traktowane jako „dopusty Boże“ .

Wydawnictwo to należy powitać z całym uznaniem, tym 
bardziej że do niedawną bezpieczeństwo pracy rolnika było 
zupełnie zaniedbane. Niska cena (25 gr.) napewno dodatnio 
wpłynie na. spopularyzowanie tego wydawnictwa.

/
,K O M l i  N  il K  A  ;T 

Tow. Oświaty Rolniczej w Warszawie 

Aktualne książki w /okresie wczesnej wiosny:
Brzozowski St. — Inspekt, str 88 4.—
Chomicz J. —■ Hodowla nasion ogrodowych, str. 32 — .80
Dąbrowski P. —■ Jak założyć inspekt, str. 64 — .90
Hryniewicz K. —  'Gorzelnictwo rolnicze, str. 214 6.80
Karczewska M. —  Dobre nioski, str. 88 2.50
Ruśkiewicz St. —  Krótki podręcznik leśnictwa, str. 128 2:—  
Szuman J. —  Sztuczny wylęg drobiu, str. 64 — .90
Szwarc A. —  Mechaniczna przeróbka i konserwowanie 
drewna str. 180 3.5Ó
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Trybulski M. —  Dochodowy chów gęsi i kaczek, str. 48— .‘Ml 
„ —  Dochodowy chów kur, str. 64 — .00
„ — Kury,str. 400 7. - -

—• Chów drobin. Wyd. I I I ,  poprawione,'
str. 178

Program radiowy
W niedzielę dn. 28.11 o godz. 8.03 „Gazetka rolnicza 

w opracowaniu red. St. Jagiełły.
O godz. 8.25 —  p. t. „Przed siewem jarzyn, przed sa­

dzeniem ziemniaków" wygłosi dr. K. Moldenhawer.
O godz. 15.30 dialog p. t. „Zjadłoby się zjadło, gdyby 

z nieba spadło" w opracowaniu J. Płatka. W  audycji tej au­
tor pragnie zwrócić uwagę na konieczność większego spo­
życia owoców i jarzyn przez ludność wiejską.

0 godz. 15.45 „Przegląd rynków produktów rolnych" 
w opracowaniu red. O. Stempla.

W poniedziałek dn. l . I I I  o godz. 1S.Ó0 —  inż., Fryderyk 
Zoll wygłosi pogadankę informacyjną p. t. „Poznajmy prze­
pisy . finansowp-rolne".

We wtorek dn. 2.III o godz. 12.50 — „Skrzynka robo­
cza" inż. W. Tarkowskiego.

We środę dn. 3.III o godz. 18.50 nadana będzie wz To­
runia rozmowa p. Witolda Pietraszewskiego, inspektora or­
ganizacji gospodarstw Pomorskiej Izby Rolniczej, z p. Jn- 
kóbem Dobkiem ze Stolna p. t. „Nadzieje i troski osadni-

—  Gospodarski i amatorski chów gołębi,

— 2.S0

Do nabycia w Księgarni Rolniczej T-wa Oświaty Rolm- 

4.— czej Warszawa, Mazowiecka 10, konto. P. K. O. 1328.'

dla wsi.
ków na Pomorzu". Będzie to wywiad przeprowadzony z Ma­
łopolaninem, osadnikiem gospodarującym na Pomorzu o tym. 
w jakich warunkach rozwijają się. na Pomorzu nowe osadni­
cze gospodarstwa powstałe z parcelacji rządowej.

W czwartek dn. 4.III o godz. 12.50 praktyczna pogadanka 
rolnicza w opr. p. F. Starzyńskiego.

W piątek dn. 5.III o godz. 18.50 „Przegląd rolniczej 
prasy" w opr. inż. I. Niewodniczańskiej.

W. sobotę dn. (>.111. ó godz. 12.50 „Skrzynka rolnicza" 
inż. W. Tarkowskiego.

Z audycyj dla kobiet należy wysłuchać:
W poniedziałek — dn. l.I I I  o godz. 12.50 Polskie Ra­

dio nada obrazek dla kobiet wiejskich w opracowaniu Olgi 
Wróblewskiej-Dstupskiej p. t. „Gdzie kobieta dobrze, rządz’ , 
tam gospodarz nie pobłądzi".

W środę dn. 3.111 o godz. 12.50 — pogadanka dr Stani­
sława Święcickiego p. t., „Jak konserwować mięso" ; a w pią­
tek dn. 5.III o godz. 12.40 Helena Polkowska mówić będzie 
przez radio na temat wylęgu kurcząt.

II

Trybuiski M.
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OBRADY PLENARNE KOMISJI WSPÓŁPRACY 
W DOŚWIADCZALNICTWIE ROLNICZYM.

W dniu 13 ib.m.. zakończyły się w'Ministerstwie Rolnictwa 
i Reform Rolnych tygodniowe Obrady komisji współpracy 
w doświadczalnictwie i jej 16-tu sekcyj oraz zebrania refe­
ratowe doświadczalniików.

Praca komisji współpracy w doświadczalnictwie prowadzo­
na jest obecnie na zasadzie rozporządzenia Ministra Roi. 
i R. R. z dnia 22 maja 19-36 r., które ustaliło podstawy praw­
ne komisji współpracy powołanej do życia w 1931 r. Stosow­
nie do tego rozporządzenia w skład komisji, na podstawie 
nowych wyborów weszło 30 osób przedstawicieli sfer nauko­
wych i doświadczalnych. Na organizacyjnym zebraniu ko­
misji współpracy w dniu 9 stycznia r.b. powołano do życia, 
oprócz już istniejących 15 sekcyj, jeszcze jedną sekcję, na 
ostatnim zaś zebraniu w dniu 12 b.m. uchwalono utworzyć 
jeszcze sekcję doświadczalnictwa zbiorowego. Ogółem więc 
praca odbywać się będzie w 17 sekcjach: odmianowej, wa­
rzywniczej, roślin pastewnych, łąkowo-pastwiskowej, meto­
dycznej, melioracyjnej, meteortflogiczno-ekologieznej, glebozna­
wczej, roślin leczniczych i przemysłowych, roślin włóknistych, 
ochrony roślin, sadowniczej, uprawowej, nawozowej, redak­
cyjnej, zakładów doświadczalnych, doświadczalnictwa zbioro­

wego.
W  ostatnich obradach komisji i sekcyj wzięło udział oko­

ło 150 osób, gdyż oprócz samych członków komisji współpra­
cy i sekcyj, których liczba wynosi dziewięćdziesiąt kilka - 
uczestniczyli w niej w charakterze gości profesorowie wyż­

szych uczelni oraz osoby interesujące się doświadczalnictwem. 
a więc przede wszystkim personel zakładów i' kół do­
świadczalnych.

W  czasie obrad wygłoszono następujące referaty ogólnego 
znaczenia: p. Dr. St. Barbacki —  Zastosowanie metody Stu­
denta do doświadczeń rolniczych; Dr. K. Iwaszkiewiczówna 
opracowanie doświadczeń potowych, założonych metodą stu­
denta ; prof. Dr. M. Górski —  wyniki doświadczeń polowyeli 
nad działaniem obornika; prof. Dr. E. Terlikowski - do­
świadczenia wazonowe, przeprowadzone nad działaniem zwią­
zków próchniczych; prof. Dr. J. Jagmin — specjalizacja w 
doświadczalnictwie w warunkach doświadczalnictwa polskie­

go.
Obrady komisji i sekcyj, prócz sprawozdań z działalności 

w ubiegłym okresie, dotyczyły programów dalszych zamierzo­
nych prac i spraw organizacyjnych.

Rezultatem było przyjęcie widu uchwał, dotyczących dal­
szego planu prac. Prócz tego zebrani wypowiedzieli wiele 
opinii w sprawach doświadczalnych, które mają być roz­
patrzone przez, Ministerstwo Rolnjctwa i R. R.

PRACE NAD KLASYFIKACJĄ GRUNTÓW.
Prace związane z klasyfikacją gruntów, oparte na ustawie 

z marca 1935 r„ rozpoczęte zostały we wrześniu tegoż roku 
i dzidą się na dwie zasadnicze części: na prace przygoto­
wawcze, mające dostarczyć planów potrzebnych do klasyfi­
kacji oraz na właściwą klasyfikację.

Jeżeli chodzi o prace przygotowawcze, to stwierdzić na­
leży, że po roku działalność komisyj klasyfikacyjnych wy­
konano przeciętnie 32,7% wszystkich prac przygotowawczych,
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przy czym stosunek ten . w poszczególnych województwach 
przedstawia się jak następuje: w województwie kieleckim 
wykonano 20,1 proe. prac przy gotowa wczych, wileńskim — 
20,9 proc., lubelskim —, 23 proc.,łódzkim i warszawskim :— 
33,5 pr-oc., nowogródzkim —  3-4,5 proc. krakowskim —
35,7 proc., białostockim — 39,2 proc., wołyńskim —  41,S%, 
poleskim —  44,3 proc., stanisławowskim —  51,S proc., lwow­
skim —  62,7 proc. oraz tarnopolskim —  63,6 proc. -W sze­
regu powyższym pominięte zostały województwa, zachodnie, 
gdzie ze względu na istniejący w dobrym stanie kataster 
gruntowy prace przygotowawcze były mniejsze i już są na 
ukończeniu. W  celu przyspieszenia prac przygotowawczych 
oprócz zwykłych metod stosuje się również metodę aerofoto- 
grametryczną, t. zn. zdjęcia fotograficzne przy pomocy sa­
molotów. Metoda ta jest szczególnie stosowana lam, gdzie 
nie ma katastru gruntowego, t.j. w woj. centralnych 
i wschodnich i gdzie przygotowanie planów wymaga znacz­
nie większego nakładu pracy.

Przechodząc z kolei do omówienia właściwych prac kla­
syfikacyjnych, zaznaczyć należy, że prace te w początko­
wym okresie muszą postępować znacznie wolniej od stano­
wiących ich podstawę prac przygotowawczych.

Oigólem w ciągu roku prac komisyj sklasyfikowano 
3.626.863 • ha, to znaczy 14,7% obszarów gruntów objętych 
klasyfikacją. W  poszczególnych dzielnicach sklasyfikowano: 
w woj. wschodnich i 5 powiatach woj. białostockiegolO% 
całego obszaru, w woj. zachodnich 28,3% oraz w woj po­
łudniowych — 18%.

R Ó Ż N E
OBRADY W  SPRAW IE PODATKÓW KOMUNALNY CH.

W  początku lutego rb. odibyło się w Związku Izb i Or­
ganizacji Rolniczych R.P. posiedzenie Podkomisji Podatków 
Państwowych. Obradom przewodniczy! p. poseł K. Swiato- 
pełk-Mirski, Oprócz członków Podkomisji w obradach wzięli 
udział przedstawiciele izb i organizacji rolniczych.

Przedstawiciel Zw. Izb. i Organizacyj Rolniczych p. Eng- 
licht, zreferował sprawę projektowanych nowych danin na 
rzecz samorządów. Przedstawiciele samorządu miejskiego u- 
trzymują, że dla braku funduszów miasta nie mogą podej­
mować poważniejszych inwestycyj i to jest zapewne powo­
dem powstawania coraz to nowych Ikoncepcyj podatkowych 
na rzecz samorządów. W  poszukiwaniu nowych źródeł do­
chodu. na pokrycie potrzeb miast (Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych projektuje obecnie wprowadzenie dwóch samois- 
tych podatków, a mianowicie od placów niezabudowanych 
i od przyrostu wartości nieruchomości miejskich, położo­
nych na terenie miast oraz w sferze ich interesów mieszka­
niowych (t. j. w promieniu ok. 10 km. od granic miast). Po­
nadto dyskutowany jest również projekt poselski wprowa­
dzenia dodatków na rzecz związków samorządowych do 
państwowego podatku dochodowego.

Omawiając powyższe -zagadnienia, referent stwierdził, iż 
projekt opodatkowania placów niezabudowanych mógłby 
być słuszny jedynie w odniesieniu do placów, położonych 
w śródmieściu, stosowanie go jednak do wszystkich placów 
położonych w granicach miast, dotknęłoby przede wszystkim 
gospodarstwa rolne, położone w tychże granicach, a zwła­
szcza gospodarstwa mniejsze, gdyż tereny nie noszące cha­
rakteru placów budowlanych, a będące warsztatem prący 
rolnika, mogłyby zostać nadmiernie obciążone.

Również groźnym dla takich gospodarstw , położonych w 
granicach miast, byłby projektowany podatek od przyrostu 
wartości nieruchomości. Ponadto referent zwrócił uwagę, iż 
przy wymiarze takiego podatku nastręczyłby się cały szereg

poważnych trudności, jak uchwycenie kosztów nabycia, po­
czynionych inwestycyj i t.p., które czyniąc go trudnym do 
wymierzenia i kosztownym, zmniejszyłby jego rentowność. 
W  sprawie koncepcji trzeciej, wprowadzenia dodatku do 
państwowego podatku dochodowego, referent stwierdził, iż 
sytuacja ekonomiczna wsi i rolnictwa nie poprawiła się je­
szcze do tego stopnia, aby można 'było mówić o wprowadze­
niu nowych obciążeń. Jeżeli zaś chodzi o obciążenia doty­
czące terenów miejskich —  to rolnictwo, jako riiezaintere- 
sowane, opinii swej nie wypowiada. O ile by jednak chodziło 
o stworzenie nowych źródeł dochodu, rolnictwo oświadcza 
się raczej za dodatkiem do podatku dochodowego, niż /.a 
dwoma wyżej przytoczonymi projektami.

POSTULATY ROLNICZE DO ROKOWAŃ 
POLSKO-WŁOSKICH.

Umowa handlowa polsko-włoska, zawarta we wrześniu u- 
biegłego roku, została ostatnio wypowiedziana i wygasa 
z dniem 31 marca r.b. Przewidywane w najbliższym czasie 
negocjacje handlowe mają doprowadzić do zawarcia umowy 
na okres całoroczny, dając tym podstawę dla poważniejsze­
go rozwoju obrotów polsko-włoskich.

Związek Izb i Organizacyj Rolniczych opracował, i złożył 
w tych dniach czynnikom rządowym postulaty rolnictwa do 
tych rokowań. W postulatach tych Związek wskazał na wic­
ie istniejących dziś trudności wymiany polsko - włoskiej, 
które możnaby uchwycić w odpowiednich postanowieniach 
nowej umowy, a poza tym przedstawił żądania specjalne w 
zakresie poszczególnych artykułów z uwzględnieniem wyma­
gań sezonowości wywozu.

Należy dodać, że statystyka wykazała, iż w ciągu czwarte­
go kwartału r. ub., z artykułów rolniczych wywieźliśmy do 
Włoch poważniejsze ilości jedynie owsa, a- mianowicie 
32.000 ton, 800 ton fasoli, 290 ton nasion buraczanych głów­
nie pastewnych, 1.480 ton ziemniaków świeżych oraz 428 
kwintale jaj.

Wywóz ten, zarówno w zakresie różnorodności, jak i roz­
miarów, nie znajdował się w żadnym stosunku do przewi­
dzianych w umowie możliwości zbytu. Był on tym mniej 
proporcjonalny do wywozu z Polski do Włoch w latach 
dawniejszych, kiedy rynek włoski był stałym odbiorcą poważ­
nych ilości naszych podstawowych artykułów rolniczych.

TEZY ODDŁUŻENIOWE 
SPÓŁDZIELCZOŚCI W IELKOPOLSKIEJ.

Komisja do spraw spółdzielczych przy Wielkopolskiej 
Izbie Rolniczej uchwaliła na ostatnim zebraniu wiele re- 
zolucyj dotyczących spraw spółdzielczych, które zostały 
przedstawione Ministerstwu Rolnictwa i Reform Rolnych 
oraz Ministerstwu,.Skarbu.

Wychodząc z założenia, że zarówno rozporządzenie o iz­
bach rolniczych, jafc i ustawa mleczarska nakładają na sa­
morząd rolniczy obowiązek współdziałania w zaspokojeniu 
potrzeb rolnictwa w zakresie przetwórstwa i zbytu produk­
tów rolnych oraz kredytu, Komisja stwierdziła, że wypełnie­
nie tych zadań widzi przede wszystkim w jak najszerszym 
rozwoju spółdzielczości.

Komisja uważa za konieczne jak najszybsze usunięcie 
wszelkich bolączek spółdzielczości, spowodowanych przez dłu­
goletni kryzys, aby mogła ona spełniać właściwie swoja rolę, 
tak doniosła dla interesów rolnictwa. W szczególności Ko­
misja uważa za konieczne:

a) dla zachowania terminowej wypłaty wkładów umożljwić 
bankom ludowym dyskonto trat Banku Akceptacyjnego, oraz 
przyśpieszyć wypłatę pomocy odsetkowej Skarbu;

b) Obniżyć spółdzielniom rolniczo-handlowym zobowiąza­
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nia przez postępowanie układowe przed woj. urzędem roz­
jemczym lub w drodze prywatnej do wysokości realnej war­
tości majątku spółdzielni przy równoczesnym całkowitym 
zwolnieniu gwarantów z ich obliga i zabezpieczeniu słusznych 
interesów wierzycielskck central handlowych i spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowych.
- Zrealizowanie powyższego w ramach istniejącego ustawo­

dawstwa Komisja uważa za niemożliwe i wypowiada się za 
koniecznością jego nowelizacji w kierunku, aby wojewódzki 
urząd rozjemczy decydował o dojściu do skutku i warun­
kach układu w tych wypadkach, gdy uzyskanie zgody przewi­
dzianej ustawodawstwem większości wierzycieli jest możliwe.

c) umożliwić słabym finansowo spółdzielniom mleczar­
skim oddłużenie na tych samych warunkach, jak dla spół­
dzielni rolniczo-handlowych.

Jeżeli chodzi o kwestię odpowiedzialności członków, Ko­
misja wypowiedziała się za wprowadzeniem w spółdzielniach 
rolniczo - handlowych i rolniczo - przetwórczych —  odpowie­
dzialności wyłącznie udziałami.

AKCJA SPÓŁDZIELCZA W  KIELECKIM .

W  dniu 8 lutego odbyło się w Kieleckiej Izbie Rolniczej pod 
przewodnictwem prezesa Izby p. posła Tomasza Kozłowskie­
go posiedzenie Komisji Spółdzielczej. Po dokonanym wybo­
rze przewodniczącego i zastępcy przystąpiono do rozpatrze­
nia następujących spraw, związanych z organizacją spółdziel­
czości na terenie woj. kieleckiego: zagadnienia sieci spółdziel­
ni zbytu inwentarza żywego, sprawy współpracy organiza­
cyj ogólno-rolniezych ze spółdzielniami oraz organizacji mle­
czarstwa na terenie woj. kieleckiego. Ponadto został zatwier­
dzony wniosek w sprawie sieci mleczarń spółdzielczych na 
terenie całego województwa, kieleckiego.

Przy ustalaniu sieci wyżej wspomnianych mleczarń spół­
dzielczych Komisja kierowała się przede wszystkim potrzeba­
mi i możliwościami zbytu odnośnych rejonów. Sieć powyż­
sza została uzgodniona ze Związkiem Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo-Gospod. Jeśli chodzi o samą organizację mle­
czarstwa w związku z wejściem w życie 3-ch nowych roz­
porządzeń ustawy o mleczarstwie, Komisja postanowiła cały 
wysiłek skierować na: 1 ) uporządkowanie zakładów już
istniejących, ,2) całkowite zwijanie nieopłacalnyh filii śmie­
tankowych, gdzie ze względów komunikacyjnych da się zor­
ganizować dowóz mleka, 3) ikomasowanie drobnych zakładów 
mleczarskich, zgodnie z planem sieci i przez to tworzenie 
placówek mogących produkować masło eksportowe, 4) oto­
czenie specjalną opieką. zakładów wywozowych i 5.) organi­
zowanie dokształcających kursów dla kierowników mleczarń. 
Poza tym Komisja Spółdzielcza stwierdziła .konieczność zor­
ganizowania powiatowych spółdzielni zbytu inwentarza ży­
wego, celem utworzenia zorganizowanego zbytu trzody i 
bydła. Spółdzielnie te mają być oparte na jednolitym sta­
tucie. Zakres ich działania ma być ograniczony tylko do 
zakupu materiału przeważnie na warunkach komisowych.

ZEBRANIE RADY ŁÓDZKIEJ IZBY ROLNICZEJ.
Pod przewodnictwem prezesa Łódzkiej Izby Rolniczej Ja­

na Piotrowskiego odbyło się w dn. 9 lutego r. b. doroczne 
zebranie budżetowe Rady Izby, w obecności wojewody łódz­
kiego p. Hauke-Nowaka, jak również przedstawicieli Min. Rol­
nictwa i R. R. i Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego.

W  dłuższym zagajeniu, stanowiącym niejako ekspose pro­
gramowe nowego Zarządu Izby, prezes Piotrowski scharak­
teryzował obecną sytuację gospodarczą rolnictwa. Następnie 
w rzeczowej i syntetycznej formie zreferował generalne wy­
tyczne polityki izbowej, ustalając na najbliższy okres budże­
towy hierarchię kolejności zadań i poczynań Izby.

f
Rolnictwo woj. łódzkiego, w przeważającej części składa 

się z gospodarstw drobnych i posiada przy prawie równym 
stosunku ludności rolniczej do nierolniczej znaczne i chłon­
ne rynki zbytu, z natury rzeczy jalko zagadnienie pierwszo­
planowe wysunąć musi zaopatrzenie ludności w produkty 
żywnościowe. Dlatego uprawnienie i. zracjonalizowanie pro­
dukcji rolnej, hodowlanej i ogrodniczej obok działalności, 
zmierzającej do podniesienia kulturalnego i siły konsumcyjnej 
wsi, stanowić winno zasadniczą część programu Izby.

Następnym z kolei generalnym założeniem Izby, niezależ­
nie od spraw techniki produkcji i ustawowo na Izbie cią­
żącego obowiązku reprezentacji i obrony interesów rolnictwa 
winno być usprawnienie organizacji zbytu, obracające się 
w ramach form spółdzielczych jako najodpowiedniejszych dla 
drobnego rolnictwa.

Po szczegółowym rozpatrzeniu budżetu i programu prac 
Izby na rok 19:37|38 jednogłośnie uchwalono bez zmian tak 
program pracy jak i budżet Izby.

Na zebraniu powzięto wiele uchwał, dotyczących państ­
wowej polityki zbożowej i nawozowej oraz unormowania sto­
sunków rzeźnianych i targowiskowych na terenie miasta 
Łodzi.

PRACE NAD UPORZĄDKOWANIEM RYNKU  
MIĘSNEGO WOJ. WARSZAWSKIEGO.

W ostatnich dniach odbyło się posiedzenie Okręgowej 
Targowiskowej Komisji Nadzorczej woj. warszawskiego. Ko­
misja zapoznała się ze stanem targowisk i rzeźni w woj. 
warszawskim oraz z wynikami ilustracji targowisk. Na j5od- 
stawie stanu faktycznego i obowiązków ustawowych Komisja 
przyjęła program działania i plan powołania lokalnych ko- 
misyj targowiskowych. Skład Komisyj jest następujący: 
przewodniczący —  p. Zdzisław Wierzbicki, rolnik, senator 
R. P., radca Warszawskiej Izby Rolniczej; zastępca 
przewodniczącego — p. Stanisław Wąsiak, prezydent 
m. Płocka. Członkowie:' p. Henryk Chlipalski —  rol­
nik, radca Warszawskiej Izby Rolniczej; p. Stanisław Ro­
wiński —  mistrz rzeźn., radca Izby Rzemieślniczej we Włoc­
ławku ; p. dr. Stefan Koeppe —  inspektor Zw. Eksp. Beko­
nów7 i Art. Zwierzęcych; p. Jan Siwiec —  rolnik, .członek 
Rady Wojewódzkiej i prezes Giełdy 'Mięsnej w Warszawie; 
13. Franciszek Hajikowski —  dyrektor Okr. Zw. Spółdzielni 
w Warszawie.

Inspektorem targowiskowym jest p. Zbigniew Radzikowski. 

SZCZEPIONKI BAKTERYJNE 

DLA SOI LUCERNY, ŁUBINU  I  SERADELI.

Dział Mikrobiologii Gleby Instytutu Puławskiego produ­
kować będzie i w roku bieżącym szczepionki bakteryjne dla 
soi, lucerny, łubinu i seradeli. Szczepionki te nabywać moż­
na po uprzednim zamówieniu (najpóźniej do 1 kwietnia b. r ) 
w7 cenie dla soi i lucerny po 4 zł. za porcję, potrzebną uo 
zaszczepienia 10 kg. ziarna wraz z solami do szczepienia, 
przepisem i opakow7aniem. Szczepionki dla łubinu i sera­
deli będą wysyłane w r. to. jeszcze tytułem próby po 2  zł. 
za wyżej wspomnianą porcję. Zamówienia na potrzebną ilość 
szczepionek kierować należy 'jak najprędzej (najpóźniej Go 
1 kwietnia to. r.) do Działu Mikrobiologii Rolnej Państwo­
wego Instytutu Naukowego Gospodarstw Wiejskich w Pu­
ławach.

P R Z E G L Ą D  U STA W  1 R O Z P O R Z Ą D Z E Ń
W  okresie od dnia 7 lutego do 20 lutego r. b. w kolejnych 

numerach Dziennika Ustaw R. P. ukazały się następująco 
rozporządzenia o charakterze gospodarczym:
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W  sprawie ustalenia podstawowej ceny za spirytus na 
kampanię 1936/37. —  rozporządzenie Ministra Skarbu wyda­
ne w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform Rol­
nych z dnia 20 stycznia 1937 f. (Dz. U. Nr. 7 poz. 59).

Rozporządzenie niniejsze ustala podstawową cenę za 
1 hi 100% spirytusu Surowego, który w ciągu kampanii 
1936/37 będzie dostarczony na kontyngent zakupu przez go­
rzelnie rolnicze, w wysokości następującej: 
dla woj. warszawskiego —J 62.78 zł., łódzkiego —- 62.72, kie­
leckiego —  62.42, lubelskiego — 60.44, białostockiego —  65.23, 
wileńskiego 72.21, nowogródzkiego !—• 68.08, poleskiego — 
66.40, wołyńskiego —  '63.68, poznańskiego —  61.64', pomor­
skiego —  62.56, krakowskiego —  64.70, lwowskiego —  63.84, 
stanisławowskiego —  62.34, tarnopolskiego —  60.41, śląskie­
go — 71.33. ,

Ceny te rozmhie się franco wagon lub statek najbliższej 
stacji towarowej normalnotorowej kolei żelaznej, lub przy­
stani.

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie z dniem 3 lu­
tego 1937 r.

O przesunięciu terminu do składania zeznań do wymiaru 
podatku dochodowego na rok podatkowy 1937 —  rozporzą­
dzenie Ministra .Skarbu z dnia 6 lutego 1937 r. (Dz. LT. 
Nr. 9 poz. 71.)

Wyznaczony w art. 69 ordynacji podatkowej, termin do 
składania zeznań do wymiaru podatku dochodowego dla osób 
fizycznych i spadlków wakujących (nie objętych), prowadzą­
cych księgi handlowe lub gospodarcze, zostaje przesunięty na 
dzień 1 kwietnia 1937 r.

W  związku z tym ńa ten dzień przesunięty został również 
termin płatności przedpłaty.

O gromadach —•. rozporządzenie Ministra Spraw Wew­
nętrznych z dnia 29 stycznia 1037 r. wydane w porozumieniu 
z Ministrem iSkarbu (Dz. U. Nr. 9 poz. 70).

Rozporządzenie niniejsze wprowadza wiele zmian i uzu­
pełnień ustawy z dnia 23 marca 1933 r. o .częściowej zmianie 
ustroju samorządu terytorialnego (Dz. U. Nr. 35 poz. 294) 
i dotyczy między innymi zakresu działania gromady, organów 
uchwalających, nadzoru nad gromadą i uprawnień sołtysa.

O ustaleniu na rok 1937 wykazu imiennego nieruchomości 
podlegających przymusowemu wykupowi — rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 12 lutego 1937 r. (Dz. U. Nr. 10 
poz. 74.).

Rozporządzenie niniejsze ustala po pierwsze, że plan par- 
celacyjny dla gruntów prywatnych, obejmujący w woj*, po­
leskim 4 tys. ha., a w woj.'stanisławowskim 2 tys. ha. został 
w całości wykonany przez rozparcelowanie niezbędnej dla 
pokrycia planu ilości gruntów prywatnych, wobec czego nie 
ma podstawy do poddania przymusowemu wykupowi nieru- 
homości ziemskich, położonych na terenie wymienionych wo­
jewództw.

Natomiast ustalony plan parcelacyjny na r. 1937 dla 
gruntów prywatnych, obejmujący następujące obszary w po­
szczególnych województwach:
w warszawskim —• 1:1.000 ha, łódzkim —  9.000, kieleckim — 
6.000, lubelskim —  11.000, białostockim —- 5.000, wileńskim
— 7.000, nowogródzkim —\ 7.000, wołyńskim —  8.000, tar­
nopolskim —• 8.000, lwowskim —  7.000, krakowskim —  2.500, 
poznańskim —  20.000, pomorskim — 12.000 ba.
— został wykonany tylko częściowo przez rozparcelowa­
nie :

w województwie warszawskim —• 5.407 ha, łódzkim —  2.942, 
kieleckim -— 4.497, lubelskim —  '5.856, białostbCkim —  4.114, 
wileńskim —  5.884, nowogródzkim —  4.067,Wołyńskim — 
3.550, tarnopolskim —  3.077, lwowskim —- 3.678, krakowskim 
—• 1.724, poznańskim -— 3.049, pomorskim —  730 ha.

Wobec czego niezbędna dla pokrycia planu ilość gruntów 
prywatnych —  ogółem 65.425 ha. —  zostaje poddana przy­
musowemu wykupowi. Z ogólnej tej liczby rozparcelowanych 
zostanie w województwie:
warszawskim —  5.593 ha, łódzkim —  6.058, kieleckim 
1.503, lubelskim — 5.644, białostockim —  886, wileńskim — 
1.116, nowogródzkim —  2.933, wołyńskim —  4.450, tarnopol­
skim —■■ 4.023, lwowskim —  3.322, krakowskim —  776, poz­
nańskim —  16.951, pomorskim |—ij 11.270 ba.

W  dalszym swym ciągu rozporządzenie wymienia nieru­
chomości podlegające obowiązkowi parcelacyjnemu.

Rozporządzenie weszło w życie z dniem 15 lutego 1937 r.

O ustaleniu planu parcelacyjnego na rok 1938 —  rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z dnia 12 lutego 1937 r. (Dz. T’ . 
Nr. 10. poz. 75).

Plan parcelacyjny na r. 1938 obejmuje następujące obsza­
ry w poszczególnych województwach:

1. grunty państwowe i Państwowego Bańiku. Rolnego: 
w woj. warszawskim —  1.200 ha, łódzkim —  900, 'kieleckim
— 1.300, lubelskim —  4.000, białostockim —  1.100, nowo­
gródzkim —  500, poleskim -M 1.300, śląskim — 150, poznań­
skim —• 5.0Ó0, pomorskim —  5.000 ha.

• 2. grunty prywatne : 
w woj, warszawskim —• 6.000 ha, łódzkim —  5.000, kielec­
kim —5 2.000, lubelskim —• 5.000, białostockim —  2.000, wi­
leńskim —  2.000, nowogródzkim —  2.000, poleskim —  3.000, 
wołyńskim —i 2.000, tarnopolskim —  5.000, stanisławowskim
— 2.000, lwowskim —  3.000, krakowskim —  2.000, poznań­
skim —■ 25.000, pomorskim — 14.000 ha.

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie z dniem 1.5 lu­
tego 19'37 r.

W  sprawie wykonania dekretu Prezydenta Rzeczypospo­
litej o regulowaniu gospodarki cukrowej i buraczanej —
rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 6 lutego 1087 r., wy­
dane co do §§ 1—4, 5 ust. 1 i 2, 6—12 i 15—18 w porozu­
mieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych oraz Mi­
nistrem Przemysłu i Handlu (Dz. U. Nr. 9 poz. 72).

Niniejsze rozporządzenie wprowadza wiele ;  uzupełnień 
dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 3 grudnia 1085 r. 
o regulowaniu gospodarki cukrowej i buraczanej (Dz. U. Nr. 
88 poz. 548).

Między innymi rozporządzenie stanowi, że oprócz cukrow­
ni czynnych w okresie kampanijnym, poprzedzającym okres, 
na'który kontyngent wewnętrzny jest wyznaczony, do udzia­
łu we właściwych kontyngentach rejonowych są uprawnione 
takie cukrownie nieczynne w poprzedzającym okresie kampa­
nijnym lub nawet kilku poprzednich okresach, nie dłużej jed­
nak niż przez przeciąg trzech kolejnych kampanii, gdy unie­
ruchomienie tych cukrowni nastąpiło z powodu przypadku 
siły wyższej. Pozostałe uzupełnienia dotyczą przede wszyst­
kim sposobu zakontraktowywanie buraków i wypełniania 
kontyngentów.

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie dnia 13 lute­
go 1987 r.
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DZIAŁ DLA PRZEWODNICZĄCYCH KÓŁEK ROLR 
Bilans handlowy i płatniczy.

K a żd e  p ań stw o  p ew n e  a r ty k u ły  p rz y w o z i, a 

inne w y w o z i.  Z e s ta w ien ie  w a r to ś c i ty c h  p r z y w o ­

żon ych  i w y w o żo n y ch  to w a ró w  s tan ow i b ilans 

h an d low y . K ie d y  b ilans h a n d lo w y  b ęd z ie  z ró w ­

n o w a żo n y?  O czyw iś c ie  w te d y , je ś l i  w a r to ś ć  to ­

w a ró w  im p o rto w a n ych  do k ra ju  rów n ać  s ię  b ę ­

d zie  w a rto śc i to w a ró w  ek sp o rtow an ych . R ó w n o ­

w a g a  ta k a  w sza k że  w  r z e c zy w is to ś c i rzad k o  k ie ­

d y  is tn ie je . Z w y k le  je s t  p ew n a  p r z e w a g a  bądź 

po s tron ie  p rzyw o zu , bądź w yw o zu . R ó żn ica  zaś 

p o m ięd zy  w a rto śc ią  a r ty k u łó w  p rzy w o żo n y ch  i 

w yw o żo n y ch  nosi n a zw ę  salda.

Saldo jest dodatnie (czynne), jeżeli wartość 
eksportowanych na rynki zagraniczne towarów 
przewyższa wartość artykułów przywożonych, 
w odwrotnym wypadku będzie miało miej sce 
saldo ujemne ((bierne).

Jak  s ię  p rzed s ta w ia  b ilans h a n d lo w y  P o ls k i ? 

K s z ta łto w a n ie  s ię  n aszego  b ilansu  h an d low ego  

i lu s tru ją  n as tęp u ją ce  l ic zb y  (d an e  Gł. U rz . S ta ­

ty s ty c z n e g o ) .  W  roku  1926 p r z y w ie ź liś m y  z  za­

g ra n ic y  to w a ró w  za  1.539 m il. zł., w y w ie ź liś m y  

za  2.246 m il. zł., sa ldo w ię c . b y ło  d od a tn ie  i  w y ­

ra z iło  się lic zb ą  707 m il. zł. W  r. 1928 p r z y w ie ­

z ion o  do k ra ju  a r ty k u łó w  za  3.362 m il zł., w y ­

w ie z ion o  za  2.505 m il. zł., saldo za tem  b y ło  

u jem n e  i w yn io s ło  854 m il. zb N a le ż y  tu  zau w a­

żyć , iż  sa ldo u jem n e  b y ło  ta k że  w  r. 1927 i 1929. 

W  la ta ch  n as tęp n ych  t. zn. po r. 1929 nasz b i­

lans h a n d lo w y  w  ten  sposób s ię  k sz ta łtow a ł, że 

w a r to ś ć  to w a ró w  ek sp o rtow a n ych  p r z e w y żs za ­

ła  w a r to ś ć  a r ty k u łó w  im p o rtow a n ych , sa ldo w ięc  

s ta le  b y ło  dodatn ie . W  r. 1932 p rz y w ie ź liś m y  

z z a g ra n ic y  to w a ró w  za  862 m il. zł., w y w ie ź l iś ­

m y  za  1.084 m il. zł., sa ldo w y ra z iło  s ię  liczbą  

222 m il. zł. (d o d a tn ie ) o ra z  w  r. 1935 lic zb y  te  

w y n io s ły  od p ow ied n io  861 m il. zł. 925 m il. zł. i 

64 m il. (sa ld o  d o d a tn ie ).

W y m ie n io n e  w y ż e j  c y f r y  w sk a zu ją , iż  w  

latach, w y s o k ie i k o n iu n k tu ry  gosp od a rcze j 

(1927, 1.928, 1929) m ie liś m y  sa ldo b ilansu  h an ­

d lo w ego  u jem n e, d la czego  jed n a k że  n ie  p r z e jm o ­

w a liś m y  się ty m  zb y tn io  ? T u  d och od z im y  do in ­

n ego  za gad n ien ia  z zak resu  s to su n k ów g  ospodar- 

czych  z z a g ra n ic ą : do b ilansu  p ła tn iczego . C zym  

je s t  b ilans p ła tn ic z y ?  W sp om n ian o  w y ż e j ,  iż  u- 

ie m n y  b ilans h a n d lo w y  p o w s ta je  z p rz e w a g i w a r ­

tośc i to w a ró w  im p o rto w a n ych  nad e sk o rto ­

w a n ym i. B ilan s  ta k i m oże  s tać  s ię  n ie ­

b e zp ie c zn y  w  w yp ad k u , je ż e li n ie  m a ź ró ­

deł w p ły w ó w , k tó re  b y  w y ró w n a ły  b ie rn e

sa ldo b ilansu . D la czego  b ilans ten  m oże  stać  się 

n ieb ezp iec zn y?  D la tego , że  dla zap łacen ia  p r z y ­

w ozu  m oże  n ie  b y ć  p ien ięd zy ' i t r z e b a  będzie  

s ięgn ąć  do r e z e rw : do zapasów  z ło ta  i w a lu t 

za g ran iczn ych . A  to  m oże  ba rd zo  ź le  się odb ić 

n a  w a lu c ie  k ra jo w e j.

Jak ież  w ię c  m o g ą  b y ć  inne ź ród ła  w p ły w ó w  z. 

za g ra n icy , k tó re  n ieb ezp ieczeń s tw o  to  usuną? M o  

g ą  on e b y ć  różnorodne. W e ź m y  n a jp ie rw  docho­

dy, k tó re  k ra j d an y  c zerp ie  z tu ry s ty k i.  O b yw a ­

te le  obcych  p a ń s tw  zw ied za ją c  in n y  k ra j n ab y ­

w a ją  u je g o  m ieszk ań ców  ró żn e  a r tyk u ły , 

z o s ta w ia ją c  w  ty m  k ra ju  p ew n e k w o ty . 

N ie k tó r e  p a ń s tw a  m a ją  z te g o  ty tu łu  o lb rzym ie  

dochody. T u ry s ty k a  w  S z w a jc a r ji,  A u s t r j i ,  A n ­

g lii,  F ra n c ji  —  i in n ych  k ra ja ch  d a je  ba rd zo  

duże dochody.

D a le j n a le ży  w y m ien ić  op ła ty , k tó re  os iąga  

ja k iś  k ra j za  p rzew ó z  to w a ró w  na  s ta tk ach  i k o ­

le ja ch . N p . H o lan d ia , lu b  A n g lia  c zerp ią  z te g o  

źród ła  b a rd zo  zn aczn e  zysk i.

P ró c z  p o w y żs zy ch  w p ływ ó w , k tó re  w y r ó w ­

nać m o g ą  sa ldo b iern e, w  g r ę  w ch od z ić  m ogą  

za c ią gn ię te  za g ra n icą  p ożyczk i, p oza  ty m  po­

w ażn ą  ro lę  m o g ą  tu  o d eg ra ć  p rocen ty , k tó re  da­

n y  k ra j o tr z y m u je  od k ap ita łów , ja k ie  w y p o ż y ­

c zy ł innem u  k ra jo w i. D u że  znaczen ie  m a ją  ta k ­

że  p r z e k a z y  p ie n ię żn e  em ig r . d o  s w e j o jc z y zn y .

N ie za le żn ie  od w ym ien io n ych  p o zy c y j m ogą  

tu  b y ć  je s z c z e  inne w p ły w y  z ró żn ych  ty tu łów , 

ja k  np. spadki, e m e ry tu ry , od szkodow an ia  itp.. 

k tó re  p rzek a zyw a n e  są ob yw a te lom  dan ego  pań ­

s tw a  ż in n e g o  k ra ju .
B ilan sem  w ię c  p ła tn ic zym  będ z ie  zes ta ­

w ien ie  w p ły w ó w  i ro zch od ów  p ew n ego  pań ­

stw a , w y n ik a ją c e  ze s tosu n ków  go sp od a r­

czych  z in n ym  p ań stw em . B ilan s  p ła tn i­

c zy  w ię c  o b e jm u je  b ilans h a n d low y  o raz w s z y s t­

k ie  w y ż e j  w spom n ian e  p o zy c je , p r z y  c zym  bilans* 

h a n d low y  o d g ry w a  w  n im  n a jp o w a żn ie js zą  ro lę.

O tóż, je ś li w p ły w y  z in n ych  źródeł, o k tó ­

ry ch  b y ła  m ow a , is tn ie ją , w te d y  rów n ow a żą  one 

u jem n y  b ilans h an d low y . I  d la te go  b ie rn e  sa l­

do b ilansu  h an d low ego  a n g ie lsk iego , n ie  m a rtw i 

A n g lik ó w , p on iew a ż  m a ją  on i doch ody z tu r y ­

s ty k i,  z p r z e k a z ó w  s ta tk am i, z p r o c e n tó w  o d k a p i-  

ta łó w , w y p o ż y c z o n y c h  o b y w a te lo m , c z y  rzą d o m  

in n ych  k ra jó w . Z  t e j  te ż  p r z y c z y n y  w  la tach  do­

b re j k on iu n k tu ry  u jem n y  nasz b ilans h an d low y  

nie m a r tw ił  nas, bo w y ró w n y w a ł s ię  p rze z  in n e ' 

źród ła  w p ły w ó w  z  za g ra n icy .
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Czas pomyśleć o nawozach sztucznych.
W p ły w y  g o tó w k o w e  p o lsk iego  ro ln ik a  są b a r­

dzo m ałe, znaczn ie  m n ie js z e  n iż  zachodn ie-eu ro- 

p e jsk ie g o . U p ra w ia m y  n ie  ty lk o  ro ś lin y  n a jta ń ­

sze  ( z  p rz e w a g ą  ż y ta  i z ie m n ia k ó w ), a le i w y d a j­

ność z  1 h a  g ru n tó w  o rn ych  je s t  n iew sp ó łm ie r­

n ie  n iska. P r z e c ię tn y  p lon  zboża  w  P o lsce  w y n o ­

si około  12 k w in ta li, n a  Z ach od z ie  —  p o w y że j 

25 q  z 1 ha. J es t to  jed n a  z g łó w n ych  p rz y c zy n  

zu bożen ia  p o lsk ie go  ro ln ika . A b y  tem u  zaradzić , 

trzeb a  —  z je d n e j s tro n y  —  p rz e jś ć  do upraw  

b a rd z ie j ren tow n ych , z d ru g ie j —  d ą żyć  do 

podn ies ien ia  w yp łod n ośc i ziem i.

J eże li jed n a k  zm ian a  roś lin  u p raw n ych  p rzed ­

s ta w ia  duże s tosu n kow o  tru dnośc i, w y m a g a  cza ­

su i zn a jom ośc i r z e c zy , to  zw ięk szen ie  p lonu  z 

1 h a  u ży tk u  ro ln ego  je s t  o  w ie le  ła tw ie js z e  i 

szybsze . W y m a g a  to  w p ra w d z ie  c zęs tok ro ć  na­

k ładu  p ien iężn ego , a le  n a w e t p rzed  w y d a tk ie m  

co fa ć  s ię  n ie  n a leży , g d y ż  d a je  on w ła śn ie  p o ­

w ięk szen ie  dochodu  ro ln ika .

Jedną z  n iezaw od n ych  d róg , p row a d zą cych  do 

te g o  celu, je s t  w ięk sze  n iż  d o tych czas  s to sow a ­

n ie n a w ozów  sztu cznych . P r z y  obecnych  cenach 

ta k  n aw ozów , ja k  w ięk szośc i z iem iop łod ów , m o ż ­

na ła tw o  ob liczyć , że  n a w óz  s z tu c zn y  op łaci się 

sow ic ie . W y ja ś n im y  to  na  p a ru  p rzyk ład ach . 

P r z y  ob liczen iach  p r z y jm ie m y  cen y  z iem iop ło ­

d ów  p łacone ro ln ik ow i na m ie jscu  (a  n ie  g ie łd o ­

w e, k tó re  są zn aczn ie  w y ż s z e ) .  P rz e n ic ę  l ic z y ć  

b ęd z iem y  po 26 zł. za  k w in ta l, ż y to  po 20 zł., 

ow ies  p o  16 zł., bu rak i cu k row e  po  4.50 zł. N a ­

w o z y  s z tu c zn e : a zo tn iak  21 zł. s a le tra  sod ow a  ■ — 

30 z ł. ,  s u p e r fo s fa t  12 z ł., s ó l p o ta s o w a  —  7.50 z ł

P szen ica , zw ła szcza  po m ro źn e j i  b ezśn ieżn e j 

te g o ro c zn e j z im ie , w y m a g a ć  b ęd z ie  p rzed e  w s z y ­

s tk im  a zo tu  (w  s a le t r z e ),  k tó re j t r z e b a  dać 

100 —  200 k g . na 1 ha, w  za leżnośc i od stanu 

za s iew ó w  i zasobnośc i g leb y . Z  d ośw iadczen ia  

w iadom o, że  k a żd y  k w in ta l s a le tr y  zw ięk sza  p lon  

p szen icy  p rze c ię tn ie  o 150 k g . z ia rn a . A  w ię c  za 

30 zł. w  sa le trze  o tr z y m a m y  39 zł. w  pszen icy , n ie  

lic ząc  s łom y , k tó r e j r o ln ik  zw y k le  n ie  sp rzed a je , 

lecz  k tó ra  w  g o sp od a rs tw ie  m a  duże znaczen ie. 

C z y s ty  zy sk  w y n ie s ie  9 zł. na  k a żd ym  k w in ta lu  

sa le try , co s ta n ow i około  80%  od w y ło żo n ych  na 

sa le trę  30 zł. T a k ie g o  p rocen tu  n ie  da żaden  

bank  ani kasa  oszczędności.

R ó w n ie ż  dośw iadczen ie  poucza, że  s to su ją c  

posyp ow o  sa le trę  na  ż y to , o tr z y m a m y  zw yżk ę  

plonu około  200 k g . z ia rn a  za  k a żd y  k w in ta l te ­

g o  naw ozu . A  w ię c  z a  30 zł. w  sa le trze  m a m y  40

zł. w  z ia rn ie , a  na c zy s to  10 zł., co s tan ow i p rze ­

szło 3 3 % .

W ie lu  ro ln ik ó w  w  roku  b ież . po  ra z  p ie rw s zy  

zaczn ie  u p raw iać  b u ra k i cu krow e. J es t to  b a r ­

dzo cenna roś lina , a le  m a  ona duże w y m a g a n ia  

pod w zg lę d e m  sk ładn ików  p ok a rm ow ych  w  g le ­

b ie . W y m a g a ń  ty ch  ob orn ik  zaspoko ić  n ie  m oże, 

b ezw a ru n k ow o  tr z eb a  dodać w s z y s tk ie  t r z y  

n a w o zy  sztuczne, t. j .  a zo tow e , fo s fo r o w e  

i po tasow e . S a le tra  zw ięk s za  p lon  bu ra ­

k ów  p rz e c ię tn ie  o 20 k w in ta li, fo s fo r o w e  i  p o ­

ta so w e  —  po 10 k w in t, za  k a żd e  100 k g . n a w o ­

zu. S to su ją c  w ię c  p o  1 k w in ta lu  k a żd ego  z  n ich  

m o żem y  lic z y ć  na  zw y żk ę  40 k w in ta li bu raków , 

za  k tó re  cu k row n ia  zap łac i 180 zł. J e że li sk u t­

k iem  ja k ie jk o lw ie k  om y łk i zw y żk a  b ęd z ie  m n ie j­

sza, to  na  30 k w in ta li m o żem y  lic z y ć  na pew no, 

w a rto ś c i 135 zł. N a w o z y  sztu czne k o s z tu ją  oko­

ło  50 zł., z y s k  c z y s ty  —  85 zł., c zy li 17 0 % . Z  ca­

łym  n ac isk iem  n a le ży  zazn aczyć , że  bez doda tku  

n aw ozów  sztu czn ych  u p raw a  b u raka  cu k row ego  

je s t  b a rd zo  zaw odna, n ie  zn a jd u ją c  b ow iem  w 

g leb ie  i oborn iku ' p o trzeb n e j ilo śc i p oka rm ów , ro ­

ślina ta  m oże  ch yb ić  zupełn ie.

T a k  sam o ow ies , k tó r y  zap ew n ia  zw y żk ę  

m n ie j w ię c e j 250 k g . z ia rn a  za  k w in ta l sa le try , 

za p ew n i zy sk  w  w ysok ośc i p rze s z ło  3 0 % .

W  w y ż e j  p rzy to c zo n y ch  ob liczen iach  b ra liśm y  

pod  u w a gę  obecne ceny, k tó re  n a  je s ie n i po żn i­

w ach  m o gą  b y ć  inne, zw y k le  n iższe . S to so w a ­

n ie  w ię c  n a w ozów  sztu czn ych  zaw sze  będzie  

p rzed s ta w ia ło  p ew n e  ry zy k o . A le  r y z y k o  ta k ie  

połączone je s t  z k a żd ym  p rzed s ięb io rs tw em . N a ­

b y w a ją c  kon ia , k ro w ę  lub  w iep rza , ró w n ie ż  r y ­

zy k u jem y , bo zw ie rz ę  m oże  za ch o row a ć 'lu b  paść, 

m oże  t r a f ić  się susza lub  og ień , k t ó r y  zn iszczy  

p lon  n a sze j p racy . A b y  je d n a k  r y z y k o  to  zm n ie j­

s zyć  n a jle p ie j n a w o zy  sztu czne ku pow ać za  g o ­

tów k ę , n ie  na k red y t. W e k s e l ła tw o  p isać, a le 

tru d n ie j g o  zap łacić. P o n a d to  k r e d y t  zaw sze  

k o sz tu je , bo to  i b la n k ie t  w e k s lo w y  tr z e b a  ku ­

pić, p ro c en ty  zapłacić. J eże li na je s ien i ceny 

ba rd zo  spadną, n a  co s ię  z re s z tą  n ie  zanosi, to  

ku pu jąc  n a w o zy  za  g o tó w k ę  s tra c im y  część w y ­

ło żon ych  p ien ięd zy , część zaw sze, nam  się  zw rócb  

K o r z y s ta ją c  z k red y tu  ry z y k u je m y , że w eks la  

n ie  b ęd z iem y  w  s tan ie  w yk u p ić , a  każdem u  za ­

p ew n e  ro ln ik ow i z d ośw iad czen ia  w iadom o , ja k  

p r z y k r e  to  n a s tęp s tw a  za  s o b ą  p oc ią ga . P r z y  

k u p n ie  za  g o tó w k ę  i  p r z y  u m ie ję tn y m  s to s o ­

w a n iu  n a w o z ó w  s z tu czn ych  r y z y k o  z t e g o  t y ­

tu łu  b ę d z ie  b a rd zo  m a łe .



Zamiast zmarzniętych ozimin.
W  n aszych  w aru n kach  k lim a ty c zn y ch  ja k o  

o z im in y  u p ra w ia  s ię  ży to , p szen icę , r za d z ie j ję c z ­

m ień , rzep ak  i rzep ik , w  n iek tó ry ch  m ie js c o w o ­

ściach  m ieszan ka  ż y ta  z  w y k ą  kosm atą . O prócz 

te g o  m a m y  c a ły  s ze re g  k on iczyn  (c ze rw on a , b ia ­

ła, szw edzka , p r z e lo t ) ,  k tó r e  s iane w  rok u  ze ­

sz łym  u ży tk ow a n e  będą  dop ie ro  w  roku  b ież.,

0 ile  o c zyw iś c ie  zd o ła ły  d ob rze  p rze z im ow a ć . P o ­

n iew a ż  w  s ty czn iu  m ie liś m y  duże m ro z y  b e z  śn ie ­

gu , c zego  n iek tó re  z  ty c h  roś lin  n ie  znoszą, to  

m o ż liw e  są z te g o  pow odu  pow ażn e  szkody , ż y t o  

za rów n o  w  c zy s ty m  s iew ie , ja k  w  m ieszan ce  ? 

w y k ą  na  o gó ł znos i d ob rze  nasze  z im y , podob ­

n ie  k on ic zyn a  b ia ła  i p rze ló t, a le  ob aw iać  się 

m ożn a  o pszen icę, ję c zm ień , rzep ak  i r z ep ik  i o 

c ze rw on ą  kon iczyn ę . T y m  te ż  z iem iop łodom  n a ­

le ż y  p ośw ięc ić  w ię c e j u w ag i. O czyw iś c ie  pod  w io ­

snę tr z e b a  zbadać dok ładn ie  s tan  o z im in  na  ca­

ły m  polu , p r z y  c zym  m o że  okazać się, ż e  i ż y to  

u c ierp ia ło , lecz  i na o d w ró t  zd a rzy ć  s ię  m oże, że 

n a w e t rzep ak  op a rł s ię  m ro zom  i p rze z im o w a ł 

pom yś ln ie . J eże li zboża  są ty lk o  osłab ione, p rz e ­

rzedzone, to  n ie  n a le ż y  ża łow ać  sa le try , pod  

w p ły w em  k tó r e j oca la łe  ro ś lin y  s iln ie  s ię  ro zk rze - 

w ią  i p lon  m o że  b y ć  n orm a ln y .

J eże li je d n a k  s tw ie rd z im y , ż e  ro ś lin y  zu pełn ie  

p rzep ad ły , to  o c zyw iś c ie  sa le tra  n ie  p om oże  i  za ­

m ia s t zm a rzn ię ty ch  o z im in  t r z e b a  zas iać  co  in ­

nego , b y le  po le  n ie  p różn ow a ło . P o le  po  rzepaku  

tr z eb a  n ie z b y t  g łęb ok o  podorać , d op raw ić  b ron ą

1 zas iać  le tn i rzep a k  lulb rzep ik . W y m a g a n ia  ich  

są te  sam e, co i  o z im ych , tru d n ośc i żadn ych  

w ięc  z ty m  b y ć  n ie  pow in n o . P a m ię ta ć  ty lk o  t r z e ­

ba, że  te  ro ś lin y  ja r e  na  o g ó ł d a ją  m n ie js z y  p lon, 

n iż ozim e. M ożn a  te ż  zas iać  len, po k tó ry m  b ę ­

d z ie  d ob re  s tan ow isk o  pod k ło sow e  o z im e  (p o ­

dobn ie  ja k  i po r z e p a k u ). J e że li k to  m a za p ew ­

n ion y  z b y t  na  w czesn e  z iem n iak i, to  w sk azan e  

b ęd z ie  n im i za s tąp ić  p rzep a d ły  rzepak . Z iem n ia ­

k i ta k ie  schodzą  z po la  w  p o ło w ie  lipca , je ż e l i  

w ię c  d od am y  p ó ł-gn ó j lu b  n aw óz sztu czn y , to  

m ożna  po n ich  pon ow n ie  zas iać  rzep a k  o z im y .

O ile  b ez ra tu n ku  p rzep ad ła  p szen ica  i ję c z ­

m ień , a  s tan ow isk o  je s t  dobre, to  po p rzeo ran iu  

z a s ie je m y  ow ies , ję c zm ień  lu b  m ieszan k i ro zm a ­

ite , a  p rzed e  w s zy s tk im  ja r ą  pszen icę . P a m ię ta ć  

n a leży , że p szen ica  ja r a  k rz e w i s ię  m n ie j od  o z i­

m e j, s iać ją  w ię c  n a le ż y  g ę ś c ie j o 20 —  2 5 % .

J eże li g le b a  je s t  lż e js za , to  l ic z y ć  s ię  n a le ży  z 

n ieb ezp iec zeń s tw em  z b y tn ie g o  w ysu szen ia  ro li 

p rze z  o rk ę  w io sen n ą  i  za ch w a szczen ia  j e j .  B a r ­

d z ie j w te d y  w sk a zan e  b ęd zie  ż y to  ja re , ję c zm ień  

w ie lo rzęd ow y , se rade la  w  c zy s ty m  s iew ie , bądź 

w reszc ie  łub in  na  nasien ie , po k tó ry m  na je s ien i 

z a s ie je m y  ż y to  ozim e.

N a jt ru d n ie j o c zyw iś c ie  za s tąp ić  inną  roś lin ą  

c ze rw on ą  k on iczyn ę . P rz e d e  w s zy s tk im  trzeb a  

czas ja k iś  poczekać, aż k on iczyn a  zaczn ie  ruszać, 

bo w te d y  dop ie ro  m o żem y  n ieom y ln ie  ocen ić 

stop ień  uszkodzen ia . J eże li je s t  ta k  rzadka , że 

n ie  r o k u je  znośnego  zb io ru  n a  siano i na  nasie­

nie, lub  je ż e l i  zu pełn ie  w ym a rz ła , co. zw łaszcza  

p r z y  kon iczyn ach  za g ra n ic zn ego  pochodzen ia  

zd a rza  s ię  n a jc zę ś c ie j, t o  n ie  m a  in n e j ra d y  —  

tr z eb a  ją  zao rać . P o n iew a ż  g leb a  ja k o  daw n o  n ie  

ru szana  p łu g iem  je s t  z leża ła , to  tr z eb a  ją  s ta ­

ran n ie  u p raw ić  p łu g iem  i b roną. O rk a  n a  średn ią  

g łębokość. K ło so w e  w te d y  n ie  będą  w skazane, 

p on iew aż k on ic zyn a  b y ła  ju ż  w s ian a  w  zb oże  ja ­

re, ja k o  ochronne, w  roku  pop rzedn im . Z a leżn ie  

w ię c  od  g le b y  d am y  a lbo m ieszan k ę  w y k i lu b  pe- 

lu szk i z ow sem , seredd lę  lub  łub in  n as ien n y  na 

g le b ie  lż e js z e j.  J eże li n ie  m o żem y  żadną  m ia rą  

obs iać  w y m ro żo n eg o  pola, to  s to su jem y  cza rn y  

u gór, na k tó r y  w y w ie z ie m y  w  lip cu  oborn ik  i z a ­

s ie je m y  rzep ak  o z im y . J eże li ro zp o rzą d za m y  

oborn ik iem , to  n a w o z im y  n im  i  p o s ie je m y  koń ­

sk i ząb , k tó r y  siać n a le ży  ju ż  po  p rzem in ięc iu  

w iosen n ych  p rzy m ro zk ó w , a  w ię c  czasu n a  u p ra ­

w ę  w y s ta rc z y .

N ie  w y c ze rp a liś m y  w szy s tk ich  roślin , k tó r y ­

m i za s tąp ić  m ożn a  p rzem a rzn ię te  o z im in y , za le ­

ż y  to  b ow iem  od g leb y , s tan ow isk a  ob o rn ik ow e­

go , n as tęp s tw a  u p raw ian ych  roś lin , w a ru n k ów  

k lim a ty c zn ych  i t. p. P r z y to c zo n e  p rz y k ła d y  

s tw ie rd za ją  jed n ak , ż e  zaw sze  m ożn a  sob ie  p o ­

radzić . P i ln y  i s ta ra n n y  ro ln ik  zn a jd z ie  w y jś c ie  

bez  w ięk s zy ch  tru dn ośc i.

Z a zn aczyć  n a leży , że  ja k k o lw iek  u p raw a  roś lin  

za s tęp czych  je s t  zu p e łn ie -m oż liw a , to  jed n ak  

p rzew a żn ie  w aru n k i, w  k tó ry c h  s ię  to  rob i, nie 

są idea lne, a  częs tok roć  n a w e t n ie  odpo ­

w ied n ie  d la  ty c h  roś lin . U p ra w a  m echan iczna  

m usi b y ć  dokonana b a rd zo  szybko , na  n a le ży te  

d op ra w ien ie  g leb a  n ie  m a  p rzew a żn ie  czasu, a 

opóźn ien ie  s iew u  g r o z i  zm n ie js zen iem  plonu. Z 

te g o  w zg lęd u  ta k ie  u p ra w y  za s tęp cze  p rzew a ż­

n ie  b ęd ą  w y m a g a ły  s tosow an ia  n a w ozów  sztu cz­

nych , zw ła szcza  a zo tow ych . R oś lin a , k tó re j k a ­

że m y  w y d a w a ć  p lon  w  n iezu p e łn ie  .p om yś ln ych  

w aru n kach , pow in n a  o tr zy m a ć  od  cz łow iek a  od ­

p ow ied n ią  pom oc.
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